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Dla czego chłopcom majętniejszych rodziców po­
wszechnie tak trudno idzie w szkołach!

Jak trzeba przysposobić chłopca do szkół!

W ątp im y,  ab y  znalazł się k to ś ,  p rzynajm nie j w  n a ­
szym  tu za k ąc ie ,  k tó ry b y  wyżej s ta w ia ł  w y chow an ie  
ch ło p ca  w domu, nad  w y chow an ie  go w szko łach  publi­
cznych .  L ec z  z k ą d ż e  to p o c h o d z i ,  że tak wielu ch ło p ­
có w  w dom u p ry w a tn ie  do szkó ł  p rzy sp o so b io n y ch ,  k tó ­
rzy  złożyli w ed ług  w y m ag a ń  eg z am en  do' tej lub ow ej 
k lasy  w g im nazyum , potem , w śró d  r o k u ,  w nau k a ch  u- 
s taw a  i z k la są  w  żaden  sp o só b  p o d ą ż y ć  nie z d o ła ?  
Z kądże  pochodzi,  że na w s tęp ie  do  szkół uczniowie p r y ­
w atnie p rzygo tow an i o każą  d o s ta teczny  za p as  w ia d o m o ­
ści, n. p. do seksty ,  do kwinty, a po  niejakim czasie, 
co się dość  częs to  w ydarza ,  cofnięci b y ć  m u sz ą  o je d n ę  
k lasę  niżej, albo  te ż  po  u p ły w ie  roku  szkolnego, nie do­
s ta ją  p ro m o cy i  do w y ż sz e j  k la s y ?  Dla czeg o  w ogóle 
ch ło p co m  p ry w a tn ie  p r z y sp o so b io n y m  tak  tru d n o  ja k  z ka ­
m ienia idzie w s z k o ła c h ,  d la  czego  tak wielu z nich 
siedzi na osta tn ich  ła w a c h  i po  dw a  lub trzy  lata w je ­
dnej  klasie zostaje, lub  też w ca le  szkó ł sk o ń c z y ć  nie 
m o ż e ?

SukoJa Polska. IV. 33
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Nie p y t a m y  się,  c z y  i d a w n ie j  tak  b y w a ł o ,  k i e d y  nie  
t a k  p o w s z e c h n i e  j a k  dzis ia j  t r o s k a n o  s i ę  o w yk sz t a ł c e n i e  
s y n ó w ,  ale  p y t a m y  s i ę ,  g dz i e  l e ż y  p r z y c z y n a  t ego,  że  
m ł o d z i e ż y  mę zk i e j  p r y w a t n i e  p r z y s p o s o b i o n e j  t ak  c i ężko  
i dz i e w  s z k o ł a c h  ? A b y  c h o r o b ę  u l e cz yć  t r z e b a  j e j  ź r ó ­
d ło  pozn ać .

S ł y s z e l i ś m y  u t r z y m u j ą c y c h ,  ż e  to j uż  s ą  takie  c za s y ,  
i ż  s i ę  m ł o d z i e ż  u c z y ć  nie c h c e ;  inni p o w ia d a j ą ,  ż e  na ­
s t a ł o  j a k o w e ś  p o w s z e c h n e  o s ł ab i e n i e  w ł a d z  u m y s ł o w y c h ;  
inni  m ó w i ą ,  ż e  n ig d y  p r z e d t e m  r o d z i c e  t y l e  dz i ec i  nie 
p ieści l i ,  im  nie  fo lgowal i ,  ich nie p su l i ,  i le dz is ia j ;  w r e ­
s z c i e  t w i e r d z ą  n i ek t ó r z y ,  że  w  g i m n a z y a c h  l e ży  p r z y c z y ­
na  p o w y ż s z e g o  z łego .

Od  d w ó c h  lat  m a m y  s p o s o b n o ś ć  d o c h o d z e n i a  o w e j  
p r z y c z y n y .  Nie  z g a d z a m y  s i ę  z t ymi ,  k tó r zy  u t r zy mu ją ,  
ż e  n a s t a ły  t ak i e  c z a sy ,  iż s i ę  m ł o d z i e ż  u c z y ć  nie c h c e ;  
n i e  m a  t ak i c h  cza só w ,  c h y b a  w s t an ie  dz ik i m;  m ł o d a  
d u s z a ,  ś w ie ż y  u m y s ł  jak b y ł  p r z e d  s t u laty,  l ak i dziś  
j e s t  c i e k a w y  i c h c i w y  n o w y c h  r ze czy ,  n i e z n a n y c h  o b r a ­
z ó w  i myśl i ,  s ł o w e m  nauki  L ud z i e  s t ars i ,  p r z e s y ce n i ,
z n u że n i ,  z m a t e r y a l i z o w a n i ,  w  k t ó r y c h  d u s z y  p ró ż n i a  i 
p r ó ż n o ś ć ,  nie m o g ą  m i e ć  c h ę c i  do  nauki ,  n ie  m o ż e  ich 
ż a d n a  m yś l  ż a d e n  cz y n  s z l ac h e t n y  zapa l i ć ,  a l e  n ie  dz i e ­
c i ,  n ie  m ł o d z i e ż  ś w i e ż ą ,  c z e r s t w ą ,  z  k r w i ą  w  s e r c u  
g o r ą c ą .

Nie na s t a ło  t a k że  j a k o w e ś  p o w s z e c h n e  o s ł ab i en i e  
w ł a d z  u m y s ł o w y c h ,  a p r zy na jm n i e j  nie w ś r ó d  dz i ec i ;  bo  
t e r o d z ą  s i ę  z t ak i emi  s a m e m i  zdo l no śc i am i  i u ł o m n o ś c i a ­
mi,  z  j a k i e m i  ro d z i ł y  s i ę  z a w s z e ;  j ak  da w n ie j  b y w a ło ,  
t a k  j e s t  i dzis iaj ,  ż e  j e d n e  dz iec i  w y p o s a ż a  n a tu r a  w ię -  
k s z e m i  a inne mn ie j s z emi  s i łami  u m y s ł o w e m i ; j ak  d a ­
wn ie j  t ak  i dzi ś  j e d e n  p r z e z  w iek u ro d z i  s i ę  gen iusz ,  
r z ad k i  talent ,  a m i e r n e  p o w s z e c h n i e  r o d z ą  s i ę  zdolnośc i ,  
m a ł o  za ś  u m y s ł ó w  na tu r a  r z e c z y w i ś c i e  u po ś l edz a .

Z g a d z a m y  s i ę  z tymi ,  k tó r zy  u t r z y m u j ą ,  ż e  dz i ­
s iaj  r o d z i c e  w ię ce j  dziec i  s w e  p i e s z c z ą  niż da wn ie j ,  
ż e  im w ię cć j  fa l gują ,  ż e  j e  c zę s to  p su j ą .  L e c z  nie c h w a ­
l i my  t a k ż e  b e z w z g l ę d n i e  d a w n y c h  s u r o w y c h  cz a só w ,  kie-



dy ojc iec b y ł  tylko g r o zą  i s rog im p an e m  dla syna  
swego .  Jak zb y t ec zne  p ieszczenie os łab ia  duch a  ch ł o p ­
ca, jak wą t ł emi  czyni j ego  siły u m y s ł o w e ,  j ak  go uczy 
ka pr ys ów ,  z a w cz es ny c h  wy gó d ek ,  dogadzan ia  sobie i in­
nych  niewieścich n a r o w ó w ;  j ak zabi ja w nim wrodz one  
męzk ie  p rzymioty,  za ro dy  męzkiego ch a r ak te ru :  tak znów 
dawn a  g roza  i su ro w o ść  o jcowska t łumiła rozwój d u c h a  
i obudza ła  w synie  p rzymioty t r ą c ą c e  n iewolą  i dzikością.  
Nie d aw n ą  su ro w ość  i grozę ,  ale więcej  pow agi  widzieć  
chc ie l ibyśmy w stosunku ojca do  syna.  O jc ow sk a  wola 
niechaj  będz ie  jako p rzykazan ie  bosk ie  dla syna,  ale 
wola ta b y ć  musi m ą d r ą  i świętą,  j ako j e dno  z dzies i ę ­
ciorga p rzykazań,  a nie ka pr ys e m.  Dzis iejsze ł a go dne  
obej ście się rod z iców  z dziećmi,  dopóki^ nie zamienia się 
w s ł a bość  i że tak powiem m ał p ią  miłość,  obud zą  w dzie­
ciach del ikatne,  sz lache tne uczucia,  dawnie j  ma ło  znane.  
Jak j e s t  p r a w d ą ,  że ł a go dno ść  w s tosunku ojca do syna  
częs to p rze ra dza  się w pieszczot l iwość,  s ł ab ość  i folgo­
wanie u łomnoś c iom syna ;  tak i to j e s t  p ra w d ą ,  że o w a  
pieszczotl iwość,  s ł abość  i folgowanie w a d o m  młodośc i  o- 
s labia w ch ł opc ach  ch ę ć  do nauk i młodz ieńczą  w nich 
wyt rwa łość .  Je dna kż e  nie tutaj upa t ru j em y g łó w n ą  p r zy ­
cz yn ę  tego,  że uczniom prywatn ie  p rz y g o to w a n y m  tak 
t rudno idzie w szkołach.  Bo z drugiej  s t rony,  dzięki 
Bogu,  więcej  niż k iedyko lwiek  dawniej ,  t r oska ją  się dziś 
rod z ice  o e d u k a c y ą  sw y ch  dzieci.  Można im częs to za­
rzucić  niepojmowanie  celu wychowania ,  a na w e t  f ałszywo 
w yo bra że n ie  o wykszta łcen iu  sy n a  lub có rk i ;  można  im 
za rzucić używa nie  n iewł aśc iwy ch  ś r o d k ó w  w ed u k a cy i  
dzieci ;  ale d o b r y c h  chęc i  o d m ó w ić  im nie podobna .  Ro­
dzice  majętniejsi ,  k tó rzy  nie dba j ą  o w y c h o w a n i e  i w y ­
ks z t a ł cen ie  s w y c h  dzieci,  należą,  p rzyna jmnie j  u nas,  do 
wyjątków.

Co się zaś  tyczy  g imnazyów,  to z a p r z e c z y ć  t ego  nie 
da się, że w y k ł a d  nauk w d w ó c h  j ę z y k a c h  ut rudnia po­
s t ępy uczniom,  ale jak w W. Ks. Poznanskiem,  tyczy  się 
to tylko wy żs z y ch  klas,  bo w niższych j ęzykiem w y k ła ­
d o w y m  jest  polski,  a właśnie w ty c h  k lasach naj t rudniej
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idzie uczniom prywa tn ie  do szkół  p rz y g o t ow a ny m .  P r a ­
w d a ,  że wykład  p rzedmio tów w niższych k lasach j e s t  
w  ogólności  nie u ła twia jącym ale u t r udz a j ący m n au k ę ;  
p o w t a r z a m y ,  o czem już wiele r azy  w piśmie naszero 
mówil iśmy,  że życzy l ibyśmy dla d o b r a  młodz ieży,  a b y  
w t r ze ch  niższych k lasach g imnazya lnych  uczono  m n iej u -  
m iejęlnie, naukow o , a w ięcej elem entarnie, p rak tyczn ie  , 
a by  każdy p rzedmio t  w yk ła da n o  metodyczn ie ,  a by  pos tę ­
p ow an o  sys lematyczn ió j  ze stopnia na stopień,  od rzeczy  
b l i ż szych  do da l s zyc h ,  od p o je dy n cz yc h  do złożonych,  
od w y o b r a ż e ń  do po jęć ;  a by  więcej  czasu łożono i ści- 

. ślej na to uważano,  by uczniowie g runtownie  poznali  e-  
l ementa  każde j  nauki,  by po d s ta w ne  wy obrażen ia  g run ­
townie  w nich w yks z t a łc on o ,  p ie rw sz e  pojęcia  (Segriffe) 
na u k o w e  g run tow nie  u t rwa lono  i rozwinięto,  by  w- ogó le  
naturalniej  a sumiennie j  nauczyc ie le  p rzedmio ty  sw e  t r ak ­
towal i  i w ięk sz ą  w a g ę  kładl i  na nauki w niższych k lasach  
udzielane.  **) Mimo to nie g imnazyom przyp i su jemy  g łó ­
wn ą  winę,  że  ch ło pcy  p rywa tn ie  do szkół  p rzygo towani  
źle się uczą,  po kilka lat w j ednej  klasie s i edzą  i gim- 
na zy um  ukończ yć  nie mogą .  G łówne źródło  tego złego  
w id zim y w  niedostatecznem , m echanicznem albo w ręcz f a l -  
szy w e m  przysposobieniu  chłopców do s z k ó ł p rze z  n au czy­
cieli pryw atnych. Tutaj w e d łu g  naszego zdania,  j e s t  g łó ­
w n e  ź ród ło  z ł eg o ;  tutaj usuną ć  t r zeba p r zy c zy nę  zł ego,  
a unikn iemy jej sku tków.

Zas ta nó w my  się, czy za rzut  nasz j e s t  s łuszny.  Jakże 
się zacz yna  nauka  ch ł opc zy ka  w domu  i j akim idzie t ry ­
b e m ?  Któż na jp ie rw go u c z y ?

J  Go znaczy um iejętny, n au kow y , a co elem entarny  
tposob uczenia , powiedzieliśmy w IV roczniku Szkoły Polsk.
w  poszycie 1, sir. 19.

ł) Obszerniej o lej materyi mówiliśmy w artykułach 
Szkoły Polskiej na r. b. następujących: O sposobach uczenia 
czyli o ważności  metód —-  O nauce jeografii początkowej —-  
O nauce bistoryi.



Jeżeli  rodz ice  ma ją s ta rsze od  synka  córki,  dla któ­
r y c h  t r zymają  w dom u g u w er na n tk ę ,  natenczas g u w e r ­
nantka r ozp oc zyn a  naukę  z chłopcem.  A jeżeli  nie ma 
w d o m u  guwernantki ,  to p ie rw sz ą  naukę  daje  ch łopcu  
matka,  ojciec,  jaka  ciocia lub wujaszek,  a częs tokroć ,  że 
tak p rzy s ło w ie m się w y r a ż ę ,  wszvs cy  święci ,  albo tćż 
jaki gimnazyasta ,  pisarz go sp od a rc zy ,  lub ktoś  po d o b n y  
umie jący  czytać,  pisać,  r acho wać ,  ale n iemający  ża d n e­
go o tóm w yo bra że n ia :  ja k  u czyć  trzeba. Tako wy  n au ­
czyciel  albo nauczyc ie lka  uczy pięcio lub sześcioletniego 
c h ł o p c z y k a  przez  rok  albo d w a  cz y tać ,  pisać i r ac h o ­
wać,  ale w  sposób n a jn iew ta śc iw szy , n ajm ęchan iczn iejszy. 
Ch ło p cz yn a  tak d ługo  powta rza  a, b, c, aż g łosek  nie 
spamię ta ,  po te m tak d ługo  pow ta rz a :  b, a, ba ;  b, o, bo ;  
c, a, ca i t. d., aż się nie nauczy  sy lab izować,  wreszc ie  
j a k o  tako czytać;  tak d ługo  kreśli głoski ,  aż się nie na ­
uczy p isać ze  wzor ów ;  tak d ługo  kreśli l iczby i powta ­
rza  na tabl iczce o p e r a c y ą  dodawania  za guwernan tką ,  
ma t ką  lub innym na p r ę d c e  k r e o w a n y m  nauczycielem,  
aż nie p rzyswoi  sobie w tern jakiej  tokiój mechanicznej  
w p ra w y .  Jednćrn s ł o w e m ,  ca ła  ta nauka początkowa,  
jeżel i  nauką  naz w ać  ją się godzi,  o d b y w a  się machina l ­
nie, tylko pamięc iowo,  najniedostateczniej .  A przy c a ­
ły m  tym mozole,  ch oć by  się nim trapi ło dziecko kilka lat, 
umys ł  pozos ta j e się n ie czynnym,  g ł o w y  uczeń  na łożyć  
n igdy  nie po trzebu je ,  myśleć się nie nauczy,  żadnego  
w y o b ra że n ia  ani pojęcia w nauce  sobie nie wyrobi .  J e ­
żeli ch łop iec  z natu ry  nie j e s t  żywy,  byst ry ,  jeżeli z la­
tami w śr ód  za ba w  i igraszek  z dziećmi,  w ś ród  potocznój  
ro zm o w y  z rodz icami  i innemi osobami  wład z  duszy nie 
rozwinie,  to powyżs za  nauka zamiast  r o z w i n ą ć ,  p rzytępi  
um y s ł  j e g o ,  a dal szą  naukę  może  i na za w sze  mu o- 
b rzydz i .  To zaś p e w n a ,  że taka nauka,  j a k ą ś m y  wyżej  
przedstawil i ,  w ża dny m chłopcu,  czy on mniój czy wię­
cej uzdolniony,  p ie rwszych ,  podstawnych,  e l ementa rnych  
w y o b ra ż e ń * i  pojęć,  na k tó rych  cała  nas tępna  nauka  ma  - 
się wspierać ,  nie wykształci .  Kto choc iaż cokolwiek t ru­
dnił  się uczen iem dzieci ,  p r ze kon a ł  s i ę ,  że  m o g ą  one



—  246 —

nauczyć się czytać, ze wzorów pisać i na tabliczce do­
dawać lub odciągać,  a umysł  przytem zachować zupeł­
nie surowy. Aby umysł  kształcić, trzeba nad jego wy ­
kształceniem pracować;  aby się chłopiec nauczył  nad 
każdą rzeczą  zastanawiać,  t rzeba go zastanawiać się i 
myśleć uczyć;  aby potrali! w jednym kierunku, nad,-je­
dnym przedmiotem tak długo myśl zatrzymać i uwagę 
wytężyć,  aż przedmiotu tego nie pozna dokładnie;  potr-ze- 
ba uwagę  jego kształcić, umysł  do pracy wdrażać, do 
natężania się przyzwyczajać ;  a to rzecz nie ła twa ,  do 
tego potrzeba posiadać takt uczenia, w tem cała peda­
gogiczna sztuka nauczyciela, cel edukacyi.  Jeżeli zaś 
nauczyciel chłopca tylko uczy, ale władz jego umysło­
wych nie rozwija, do zastanowienia się, do myślenia, do 
wytężania uwagi nie wdraża, wyobrażeń jego nie kształci, 
w rozwijaniu pojęć nie umie zachować  najściślejszego 
stopniowania,  słowem, jeżeli ucznia nie rozwija, ale uczy 
go raz tego, drugi raz owego, bez ładu i składu, bez 
porządku psychologicznego; to jego nauka nigdy nie 
przestanie być mechaniczną i li pamięciową, w umyśle 
chłopca nie przyjmie się, korzeni nie zapuści, na nic się 
nie zda. Jak dorosły człowiek tak i dziecko ty lko to 
rzeczywiście zna i umie, co samo pojęło, co doskonale 
poznało, co samodzielnie za sprawą nauczyciela rozważy­
ło, własnemi siłami znalazło, zbadało,  wreszcie przez d łu­
gie ćwiczenie sobie przyswoiło,  ale nie to, co spamięta­
ło tylko. Wszelka nauka samą tylko pamięcią nabyta, 
jest  tak t rwała ,  jak kwiat w wilgny piasek wsadzony, 
który póty t rzymać się będzie,  póki piasek wilgoć za­
chowa, a gdy suchy  wiatr zawieje lub słońce zaświeci, 
zwiędnie i wkrótce śladu po sobie nie zostawi.

Czas, który chłopiec zmarnował  na tak zwanej  nauce 
początkowej,  jaką go męczyła guwernantka ,  ciotka, ma­
tka albo jaki niedouczony gimnazyasta,  nie da się wpra­
wdzie powetować,  ale szkodliwe skutki ladajakiego ucze­
nia dałyby  się jeszcze naprawić,  gdyby potem chłopiec 
uczył  się porządnie, stopniowo, metodycznie ; gdyby do­
stał nauczyciela umiejętnego, któryby nietylko wiedział,
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czego nauczyć,  ale t akże jak nauczyć,  jak pokrzywione  w y ­
obrażenia sp r os tować ,  j a k  d o b r y  fundament  e l ementa rny  
w umyśle  założyć,  jak władz e  umys łow e  ch łopca rozwi­
j a ć ,  j ak  go nauczyć samodzielnie my ś l eć ,  o własn ych  
s i ł ach p r ac ow a ć  i ucz y ć  się, na każdy  w y k ła d a n y  p rze d ­
miot u w ag ę  w y tę ż y ć ;  g d y b y  umia ł  władze  um y s ł o w e  roz­
wijać,  po s tę p o w ać  s topniowo od w y ob ra że ń  do pojęć,  
od  po ję ć  najmniej  z łożonych  do coraz  ogólniejszych,  do 
definicyi,  od r zeczy  bl iż szych do dal szych,  od po je d y n ­
czych  do z łożonych,  s ło w em  , g d y b y  go u cz ą c  umiał  
rozwi jać i kształcić.

Gd y  chłopiec  już na  se ry o  uczyć się zacznie,  pier- 
wszem powinno  b yć  s ta raniem nauczyciela,  a b y  go 
od sa m e g o  począ t ku  p rzyz wyc za i ł  naukę u w aż ać  nie za 
igraszkę,  za baw ę ,  ale za po w inność ,  za o b ow ią z ek  ko­
nieczny.  Bardzo częs to  się zda rza ,  że ro dz ice  żądają ,  
a by  nauczyciel  zabawkami  ucz y ł  ich syna,  k t ó r ego  p ro ­
szą by się u cz y ł ,  k tó remu za nic n ie zn a ez ąc ą  pilność,  
za najmniejszy pos tęp w nauce,  p ł acą  ka rmelkami  i in- 
nemi podarunkami .  Chłopiec p rzyw ykn ie  uważać ,  że ła­
skę  robi  rodzicom,  k iedy sie uczy,  ale nie nabie ra  p r ze ­
konania,  że nauka jest j ego powinnością.  Jakie naganny  
t en zwyc za j  szkodl iwe,  później  n a w e t ,  poc iąga  za s o b ą  
skutki ,  w iedzą  naj lepiej  ci, k tó rzy  po mias tach u t rzym ują  
p en s y e  dla ch łopców.

Kiedy  ch łopiec nauczy ł  się u guwernan tki ,  ciotki lub 
u innego j akiego na p r ę d c e  ob ra ne go  nauczyciela  w sp o­
sób  najmechaniczn ie j szy jako tako czytać,  p isać ze w zo ­
r ó w  i na t ab liczce d o d a w a ć  i od c i ąga ć ,  b io rą  rodz ice  
w dom o s o b n e g o  nauczyc ie la  p r y w a t n e g o ,  zwycza jnie 
p f y m a n e r a  albo akademika,  i k ł ad ą  na niego ob o w ią z e k  
przysposobienia  ch łopca  w najk ró t szym czasie do seks ty 
lub kwinty gimnazyalnćj .  N o w y  ten, li tylko już d o u c z e n i a  
i p r ow ad ze n ia  ch łopca  p r ze znac zon y  nauczycie l ,  jeżeli 
j e s t  sumienny,  z o b aw ą  i n ie spokojnośc ią  w duszy  obej ­
muje  sw o ją  p o s a d ę ;  bo  do tą d  uczył  się sam tego  co mu 
Było po t rzebnóm,  ale nie uczył  się jak d rug ich  uczyć.  
I zkądż e  ma t e raz ,  od razu ,  znać  ins t rukcyą  uczenia,



z k ą d  za sa dy  pedagog iczne ,  zkąd  d y d a k t y k ę  i m e t o d y k ę ?  
P ie r w sz y  on może  raz p rzypomina  sobie  t e raz  i za s t a ­
nawia się.  jak się t ego  nauczy ł ,  co u m i e ?  Wie on cze ­
go żądają  w seksc ie  lub kw inc ie ,  ale czy ten kto wie 
czego  t r zeba  u c z y c ,  ma dla tego potraf ić innych tego 
n au c zy ć ?  Aby d o b r z e  uczyć ,  a by  właśc iwą  d r o g ą  p r o w a ­
dz ić  ch ło pca  do ce lu ,  a b y  b y ć  d ob ry m nauczyc ie lem,  
czy  do  tego  nie po t r ze ba  żadnej  ins t rukcy i , ża dne go  
p r z y g o t o w a n i a ? Gzy p o d o b n a ,  a b y  każ d y  p r y m a n e r  lub 
akad em ik  p rzy jm ują cy  z p o t r z e b y  p os a d ę  p rywatną ,  p o ­
trafił b y ć  d o b r y m  nauczyc ie lem,  potrafił  ch łop ca  j ak na­
leży u c z y c ,  kształ cie ,  dok ładn ie  do g imna zyum p r z y g o ­
t o w a ć ?  *)

Lecz  pon ieważ  p o d j ą ł  się p r zy spo sob ić  c h ło pc a  do 
g imnazyum,  prze to  j ak  umie tak r ozp oc zyn a  naukę  i d o ­
t y c h c z a s o w e g o  e lewa gu w ern an t k i ,  ciotki lub kogoś  tam 
innego ,  k tó reg o  p r z y p a d e k  nada rzy ł ,  zaczyna ćwiczyć  
w czytaniu po po l sku ,  pisaniu z wzor ów  i dyktando,  
p rowa dz i  dalej  ro zpo cz ę t ą  nauk ę  r a c h u n k ó w  tabl iczko­
w ych ,  idzie ubi tą  d r o g ą  od dodawania  do odciągania,  od 
odc iągania  do  mnożenia i dzielenia ;  za cz yn a  go u c z y ć  
czy ta ć  i pisać po n ie m ie ck u ,  g r am a ty k i  ł acińsk ie j ,  j eo-  
grafii, s ł o w e m  tego wszystkiego ,  co w seksc ie  uczniowi  
b ę d z ie  po l r ze b ne m ;  ale o. to wca le  się nie pyta,  czy ch ło ­
piec j e s t  do j rza ły  do tych n a u k ?  czy już  pos iada d o ­
s ta tecznie najp ie rwsze e l ementa rne p oczą tk i?  czy już  umie 
myśleć ,  def inicyą g r a m a t y c z n ą  z r o z u m ie ć ?  czy to co  mu 
na  lekcyi  jeografi i  wy ło ży  potrafi  sobie  w y o b ra z i ć ?  czy 
umie w myśl i  r acho wać ,  l i czby kombin ow ać ,  najprost sze  
zadan ia  r o z w i ę z y w a ć ?  czy w o jczys tym ję z y k u  już n au ­
czył  się tw or zyć  i p isać rozmai t e  zd a n ia ?  czy to co c z y ­
t a rozumie  i s p r a w ę  z t ego  zd a ć  potrafi  i t. p.

*) Wcale tu zaprzeczać nie m y ś l im y ,  że m łody pryw a­
tny nauczyciel, obdarzony bystrzejszym umysłem, po niejakim 
czasie dośw iadczenia , sam przez się w p a ść  może na bardzo  
dobry sposób u czen ia , ale mamy na u w adze ogół tćj mło­
dzieży, która podejmuje się guwernerki.



Jak więc dotychczas u guwernantki,  tak i teraz u no­
wego nauczyciela uczy się dalej chłopiec machinalnie, 
bez stopniowania, bez metody,  bez postępowania od rze­
czy pojedynczych do złożonych, od bliższych do dalszych, 
od wyobrażeń do pojęć i t. d. Uczy się wiele rzeczy 
pamięciowo,  nie rozwija swego umysłu,  swych wyobra­
żeń,  nie kształci sądu o rz eczy ,  nie wyrabia sobie sam 
pojęcia o tym lub owym przedmiocie w nauce, nie szu­
ka sam prawdy,  nie uczy się samodzielnie myśleć i t. p.

Aby się dziecko nauczyło gładko czytać po polsku 
i niemiecku, ładnie pisać ze wzorów, pisać dyktando bez 
b łędów;  aby się nauczyło polskich, niemieckich i łaciń­
skich deklinacyi i konjugacyi ,  czterech działań, pokazy­
wania na mapie, gdzie leżą i jak się nazywają części zie­
mi, najważniejsze kraje, najznaczniejsze góry, rzeki i mia­
sta; aby się nauczyło wokabuł  niemieckich i łacińskich 
i cokolwiek t łumaczyć,  do tego zaiste! nie potrzebuje 
wielkiego wytężenia umysłu ,  wykształconych wyobrażeń  
elementarnych,  rozwiniętych najpierwszych pojęć, w y d o ­
skonalonych sił umysłowych;  bo dobra pamięć i częste 
powtarzanie wszystko to zastąpić potrafi. Ale czy laka 
nauka na wiele co przyda się, to inne pytanie. Nie 
twierdzimy bynajmniej,  j akoby nie miał uczeń potrzeby 
nauczyć się gładkiego czytania, pisania dyktando,  dekli­
nacyi, konjugacyi, wyjątków z gramatyki i jeograficznych 
dat;  ale powtarzamy,  że nauczyć się tych rzeczy uczeń 
może głównie pamięciowo,  a przytem umysł  zachować 
zupełnie surowy, nierozwinięly,  niewykształcony,  do żadnej 
istotnej nauki, do samodzielnego myślenia niezdolny. Nie 
mechaniczna biegłość w tym lub owym przedmiocie,  ale 
rozwinięcia umysłu,  wykształcenie organów czyli sił myśle­
nia, jest  głównym celem nauki i kształcenia, pierwszem za­
daniem nauczyciela.  Nauka ma mu tylko służyć za środek 
ku owemu celowi; ale niechaj nie będzie celem to, co 
ma być środkiem. Mechaniczna wprawa i biegłość są 
tylko zewnętrzną stroną nauki. Nie przeczymy, że trze­
ba tak długo uczyć chłopca jednej  rzeczy, aż nie na­
będzie w niej doskonałej biegłości,  aż jej całkiem we 

Szkolą Polaka IV. 33
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wła sn ość  swą nie zamieni ;  ale p rzy le m g łównie  na to 
t r zeba  u w a ż a ć ,  nie żeby  rzecz tę umiał  tak do b rze  na 
p a m ię ć  j ak  pacierz,  ale ażeb y  j ą  tak doskona le  pojął  i 
r o z u m i a ł ,  i żby  mu się s tała tak j a s n ą ,  j ak 2 r azy 2 
j e s t  4.

Jeżeli  w ięc  ch ło p i ec  p rywatn ie  w do m u  do szkół  
p r z y g o to w a n y  t ego czego  się uc zy ł ,  n auc zy ł  się tylko 
dok ła dn i e  na pamięć ,  ale nie dok ładn ie  ro z u m i e ć ,  jeżeli  
t ego  czego  się nauczył ,  myś lą  sw oj ą  nie przerobi ł ,  u m y­
s łe m nie st rawi ł ,  może w pr a w dz ie  ba rdz o  d o b r y  egza-  
men  z łożyć  do seks ty  lub kwinty,  ale po niejakim cza ­
s i e  sp a d n ie  i należeć będz ie  do naj s łabszych  uczn iów 
w klasie.  Nie mając bowiem rozwinię tego  tak umysłu,  
j ak t ego  s top ień klasy w ym aga ,  ch oć by  się najwięcój  
b y ł  n a u c z y ł  g ramatyk i ,  wy ją tków i rozl i cznych definicyi,  
ale nie  w ez w y c za jo n y  do natężania u w a g i ,  do zastana ­
wiania się nad  r ze cz ą  do g runtu ,  do samodzie lnego m y ­
ślenia,  w y k ła d u  nauczyc ie la  w klasie pojąć nie będz ie  
m ó g ł , r a d y  sob ie  nie da g d y  będz ie  miał zadania sam 
w do m u  rozwiązać ,  w klasie s iedz ieć  będz ie  niecżyhny,  
na s tancy i  z m u sz on y  rozwiązan ia  zadań  od zda tnie j ­
sz ych  s w y c h  ko le g ó w  o d p i s y w a ć ,  do k lasy p r z y c h o ­
dzić b ę d z ie  n ie p rz ygo tow any ,  aż w końcu  nie m o g ą c  za 
drugimi  po dążyć ,  zniechęc i  i opuści  s ię ,  wszys tko  mu 
się sp r zy kr zy ,  sam  do siebie zaufanie straci ,  spadnie  na 
os ta tnią ł a w ę  i w re sz c ie  s t raci  ambicyą .  Sam a  pilność 
c h o ć b y  na jwiększa,  nie wys ta rcza ,  jeżeli  uczeń  nie umie 
o wł as ny ch  si ł ach iść z k la są  naprzód.

W  n ie d o s t a l e c zn ć m  więc  p r zy go to w a n iu  p rywa tn ie  
c h ł op có w  do szkół  widz imy ź ró d ł o  złego,  p rz y c z y n ę  ich 
opuszczan ia  s ię  w sz ko łach  publ icznych,  po w ód ,  że  po 
kilka lat w j e d n e j  klasie s i e d zą  i sk o ń c zy ć  nauk nie m o ­
gą.  W y j ą t e k  na tura lnie  s t anowią  te r za dk ie  umysły ,  k tó ­
re  z natu ry  o b d a r z o n e  s ą  większemi  zdolnośc iami  i p r z e ­
to,  mimo n ie do s t a t e c zn e g o  do szkół  p rz y g o to w a n ia ,  zdol­
nościami s w e m i  t rudnośc i  p rze łam ią  i po s t a w ią  się po 
p e w n y m  pr zec ią gu  czasu na  stopniu klasy.  Ale m y  nie 
m a m y  na  u w a d z e  s a m y c h  w y ż s z y c h  zdolności ,  bo te są



i za w sze  b ę d ą  wyjątkami ,  lecz m a m y  i mieć powinn i śmy 
na u w ad z e  ogół  młodzieży,  a ogół  zaws ze  mia ł ,  ma i 
mieć  będzie mie rne tylko zdolności .  Nauka  też w szko­
ła ch  publ icznych nie obl iczona j e s t  na sa me  uta len towane,  _ 
ale na mierne g łowy,  na ogół  uczniów.

Lecz  jakże z ł emu z a r ad z i ć?  W jakiż s p o s ó b  z a p e ­
wnić ch łopcom należyte do  szkół  p r zy sp o so b i en ie ?

Radyka lnym ś r odk iem  b y ło b y  u rządzen ie  w z o r o w y c h  
szkó łek p rzy go to w a wc zy c h ,  o d d a n y c h  pod k ie rownic two  
zdatnych,  pedagog iczn ie  wyks z t a łc ony ch  nauczyciel i .  ,Gdy- 
bv w takich szkó łkach wszys tkie  ch ł o p c y  m a ją c e  iśc 
do g imnazyum sposobi ły s i ę ,  m oż n ab y  mieć g w ara n cy ą ,  
że p rzygo tu ją  się jak powinni.  Ale któż takie szkółki  
wzor ow e  dla dzieci polskich za ło ż y ?  Ktoż z a r ę c z y ,  że 
rodz ice  sy n ó w  sw y c h  do nich o d d a w a ć  b ę d ą ?  My na ­
we t  sami nie radz i l ibyśmy zawcześn ie  c h ł o pc ów  z domu 
rodzicielskiego do o b cy c h  miej sc ,  do  za k ła dó w  w y c h o ­
w a w c z y c h  wysyłać,  ch y b a  że w domu  nie cnota mieszka,  
ale zgorszen ie  panuje.  J ed na k ż e  miasta takie jak Poznań  
koniecznie  po t r zebu ją  i mieć powinny  w zo r o w e  szkółki  
e l ementarne ,  p rzyg o to wa wcz e .  I g d y b y  po lscy mieszkań­
cy zamiast  wy rz ek a ć  na b r ak  t a ko wyc h ,  chcieli  pos ta rać  
się o pozwolen ie  założenia ich i o zda tnego,  p rak ty c zn e­
go i ped a go g ic zn ie  w yk sz t a łc on ego  nauczyciela ,  nie b y ­
liby w takim jak dzisiaj k łopoc ie:  jak i gdzie p r z y sp o ­
sobić ch łopca  do s z k ó ł?

P on ie w aż  w zor ow e  szkółki  p r z y g o to w a w c z e  dla p e ­
wne j  tylko l iczby ch ło p có w  s łu ż y ć b y  mogły,  pon ieważ  
nie dla wszystkich  rodziców,  jak n. p. dla miesz ka jących  
na wsi,  b y ły b y  do g o d n em i ;  p rze to  t r zeba poszukać  in­
nych ś r od k ów  za radczych .  _ .

P rzekonano  się w tu te jszych  g imnazyach,  że  najzdatniej­
szymi uczniami,  zwyk le  są  uczniowie z szkół  e l e m e n ta r ­
nych,  albo ch ło pcy  p rywatn ie  p rzez  nauczycieli  e l e m e n ­
ta rn y c h  p rzygotowani .  Tacy uczniowie —  wiem y to od sa ­
my c h  nauczyc ie l i  —  zwyczajnie  co rok  dosta ją  p ro m o -  
cye  i najczęśc ie j  s i edzą w klasach p ry musam i ,  ce n z o r a ­
mi, a p rzyna jmnie j  na d w ó ch  p ie rwszy ch  ł a wach .  Ztąd
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prosty  w n io se k ,  ż e  elem entarni n a u cz y c ie le  w o g ó le  naj­
lepiej c h ło p c ó w  do szk ó l  p rzyg o to w u ją .  N ie  w ynika  
w sz a k ż e  z tego ,  ja k o b y  ka idy  n a u czyc ie l  e lem en tarn y  naj­
lepiej do s z k ó ł  ch ło p c a  p r z y sp o s o b ić  potrafił. Że s z k o ­
ła elem entarna, w  której- pilny i zdatny  n a u czy c ie l  u cz y ,  
n a j le p szy ch  u czn iów  g im n azyu m  m o ż e  d osta rcz y ć ,  że  w o- 
g ó le  e lem en tarn i  n a u czy c ie le  lepiej niż inni c h ło p c ó w  do  
szk ó ł  w  e lem en ta rn y ch  naukach p r z y g o t o w a ć  potrafią, to 
ztąd poch od zi,  iż jed yn ie  j e s z c z e  u nas n a u c z y c ie le  w s e -  
m inaryum  w y k sz ta łce n i  znają m e to d y  uczenia , bo u czy li  
s ię  p ed ag og ik i ,  dyd ak tyk i i m etod y k i,  ż e  zatem , c h o c ia ż  
mniej p os iad ają  w iad o m ośc i ,  lep iej je d n a k ż e  p ie r w sz y c h  
p o c z ą t M w  n a u c zy ć  m o g ą ,  aniże l i  ci, k tórzy  lubo w ięce j  
p osiadają  nauk i w ia d o m o śc i ,  a le  nie znają m etod y ,  nie  
uczyli  s ię ,  jak  in n ych  u c z y ć .* ]  N a u czy c ie l  zaś e lem en tarny  
p r z y z w y c z a jo n y  je s t  u c z y ć  w e d łu g  p e w n e g o  w y ro zu m o -  
w a u e g o  p rzez  b ie g ły c h  p e d a g o g ó w  tryb u , e lem entarn ie ,  
k a te c h e ty c z n ie ,  iść  od r z e c z y  b l iż szych  do d a lszych ,  od  
p o je d y n c z y c h  do  z ło ż o n y c h ;  o d e b r a ł  o b sz e r n ą  instrukcyą  
w sem in ary um , której s ię  śc iś le  trzym ać o b o w ią z a n y ,  w sk a-  
z u ją c ą  mu jak to dziec i  u c z y ć  m y ś le ć ,  zastan aw ia ć  s ię ,  szu k ać  
p raw d y  ; p r z y z w y c z a jo n y  je s t  u c z y ć  p o d łu g  p e w n e g o  planu  
i rozk ładu  nauk, który  co  rok uk ład ać  i do  za tw ierd ze­
nia najbliższej s w e j  w ła d z y  p o d a w a ć  je s t  o b o w ią z a n y ;  
u c z y  zatem  nie w e d łu g  ja k ie g o ś  w id z im is ię ,  nie raz tak 
drugi raz inaczej, co  n ajw ięcej  u m y s ł  d z iec i  bałam uci,  
ale w e d łu g  p e w n y c h  m e t o d y c z n y c h  regu ł  i p e d a g o g i ­
czn y c h  zasad. A jeże l i  sz k o ła  e lem entarna , mająca pil- 
n e g o ,  m y ś lą c e g o ,  z p e d a g o g ik ą  o b e z n a n e g o  n au czyc ie la ,

*) W ca le  nie m y śl im y  tw ierd z ić ,  że  od m e to d y  cała p o ­
m y ś ln o ś ć  nauki z a w is ła ;  bo i najlepsza m etoda  w  ręku o gra­
n iczo n eg o  n au czyc ie la  p o żą d a n y ch '" o w o có w  nie w y d a ;  ale to 
p e w n a ,  że  nauka udzie lana  bez  p e w n e g o p la n u ,  opartego na  
w y r o z u m o w a n y c h  i w y p r ó b o w a n y c h  z a sa d a c h ,  staje się  m e­
ch a n iczn ą ,  m artw ą ,  u m y s ł  ucznia przytępiającą. Nikt nam  
tego nie za p r ze cz y ,  że  lepsza: j e s t  nauka udzielana p o d ług  p e ­
w n e g o  planu, p o d łu g  p e w n ćj  m etody,  aniżeli udzielana bez  
ż a d n e g o  planu i b ez  żadnój m etody.
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nie w y d a j e  t ak  w ie lk i ch  o w o c ó w ,  j a k i c h b y  po  j e g o  pil­
nośc i  i d o b r y m  s p o s o b i e  u c z e n i a  s p o d z i e w a ć  s i ę  n a l e ż a ­
ło,  to w ina  l e ż y  nie  w  n a u c e  i n a u cz yc i e l u , ’ l e c z  w  z e ­
w n ę t r z n y c h  p r z e s z k o d a c h ,  k t ó r y c h  i na jg o r l i w sz y  n a u c z y ­
c iel  u s u n ą ć  n ie  p o t r a f i ,  j ak  n. p. w n i e r e g u l a r n e m  o d ­
w ie d za n i u  s zko ły  p r z e z  dzieci ,  w p r z e p e ł n i e n i u  klas ,  w  u- 
b ó s t w i e  r o d z i c ó w  i dziec i  i t. p.

Gd z i e  z a t e m  na wsi  zna jdu j e  s i ę  z d a tn y  i pi l ny n au ­
czyc i e l ,  t a m  r a d z i m y  r o d z i c o m  j e m u  p o w i e r z y ć  p i e r w s z ą  
n a u k ę  syn ka ,  a nie g u w e r n a n t c e ,  j ak i e j  c ioc i  ( ko b i e t a  p r a ­
w ie  n i g d y  c h ł o p c a  d o b r z e  u c z y ć  nie potrafi) ,  n i e d o u c z o ­
n e m u  g im n a z y a ś c i e  lub  t y m  p o d o b n y m  o s o b o m .  N auc zyc i e l
d o b r y  e l e m e n t a r n y  i n a u c z y  p i e r w s z y c h  p o c z ą t k ó w ,  i z p ie­
l u c h  ro zw in i e  w ł a d z e  myś l en i a ,  i nie p r z y t ęp i  u m y s ł u  m e ­
c h a n i c z n ą  n a u k ą .  Tak  w i ę c  w ie lu  ro d z i c ó w  m ie ć  m o ż e  p od  
r ę k ą  n i e k o s z t o w n e g o  a d o b r e g o  n a u c z y c i e l a  d la  c h ło pc a ,  
a  n a u c z y c i e l  u c z c i w y  ś r o d e k  p o l e p s z e n i a  s w e j  dol i .  N ie ­
ch a j  t y lko  r o d z i c e  o k a ż ą  n a u c z y c i e lo w i  w ie j s k i e m u  z a u ­
fanie i v s za c u n e k ,  a n a u c z y c i e l  n iecha j  g o r l iw o ś c i ą  w  u c z e ­
niu i p r z y z w o i l e m  p o s t ę p o w a n i e m  s t a r a  s i ę  z a s ł u ż y ć  na 
za u fa n i e  i s z a c u n e k .

J eże l i  z a ś  n ie  m a  w b l i skości  p o r z ą d n e g o ,  p i l ne go  i 
z d a t n e g o  n au czy c i e l a ,  jeżeli  w i ę c  r o d z i c e  p r z y m u s z e n i  s ą  
w z i ą ść  d o  d o m u  t ak  z w a n e g o  g u w e r n e r a ,  m ł o d e g o ,  n i e ­
d o ś w i a d c z o n e g o  cz ło w ie k a ,  to r a d z i m y  im,  a b y  za  p i e r ­
w s z y  w a r u n e k  po łoży l i  m u  o b e z n a n i e  s i ę  p r z y n a j m n i e j  z e- 
l e m e n t a r n e m i  z a s a d a m i  p e d a g o g i c z n e m i  i m e t o d a m i  u -  
c zen i a .  * )  N iecha j  m u  s p r a w i ą  n a s t ę p u j ą c e  n.  p. t r zy  
k s i ą żk i :

1) Powinności nauczyciela p rzez  księdza G rzegorza Pi­
ramowicza, Poznań i849.

*) Nie pot r zebuj emy nadmieni ać ,  że to co mówimy ,  nie 
t yczy s i ę , sumiennego młodzieńca  przy jmu jącego  obowiązki  n a ­
uczyciela ,  bo taki bez  naszćj  r a dy  i skazówk i  nie pode jmie  
się tego, ozegob.y dope łn i ć  nie mógł ;  taki s t a r ać  się sam przez  
s ię będzie ,  aby uczy ł  po w ie r zon eg o  mu ch łopca  w  sposób  
na jwłaściwszy .
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2) 6 d )u l« p t> a g o g if ,  cin £anbbucf) ju r  O ric n tiru n g  fu r an* 
geljenbe Scorer, r>on (E. SBartfyel, <Semtnar--25irefłor, 2 if|a  1839 i

3) 2B egU )ńfer  fur  Sełjrer b o n  2 )ie |łern > eg , 2 ) ir c fto r  bc3 € e *
m inarS  tit B e rlin , 1838.

G d y b y  na s  nie p o s ą d z o n o  o i n t e r e s  o s o b i s t y ,  radzi l i ­
b y ś m y  r o d z i c o m  t r z y m a ć  t a k że  dla  n a u cz y c i e l a  s w e g o  
n a s z e  p i smo ,  j a k o  j e d y n e  po t sk i e  c z a s o p i s m o  p e d a g o g i ­
czne, z a j m u ją c e  s i ę  r ó w n ie ż  s p r a w ą  p ub l i c z n eg o  j ak  i

p r y w a t n e g o  w-ychowania .
'  R z a d k o  s i ę  u  n a s  zd a r z y ,  a b y  p r y w a t n y  n au czy c i e l  

c zy t a ł  j a k ą  k s i ą ż k ę  p e d a g o g i c z n ą  a lbo  t r z y m a ł  p e d a g o g i ­
cz n e  p i smo ,  a c zęśc i e j  s p o t k a ć  s i ę  m o ż n a  z t ak im ,  k t ó r y  
n a w e t  w y o b r a ż e n i a  nie m a  o m e t o d y c e  i e l e m e n t a r n y c h  
z a s a d a c h  p e d a g o g i c z n y c h  a  r e z o n u j e :  „Na co  mn ie  p e ­
d a g o g i k a ?  cz eg óż  j a  s i ę  z niej n a u c z ę ?  s a m  j a  na j l ep i e j  
w ie m,  c z e g o  u c z y ć  i j a k  c h ł o p c ó w  w y c h o w a ć ;  z d r o w y  
r o z u m  to  na j l e p sz a  p e d a g o g i k a  i t p . ” D o b r y  j e s t  z d r o ­
w y  r o z u m  i b ez  n i ego  n i c z e g o  r o z u m n e g o  l ub  d o b r e g o  
z ro b i ć  n ie  m o ż n a  ; a le  s a m  n a t u r a ln y  ro z u m  nie  z a s t ąp i  
w i ed z y ,  z w ł a s z c z a  taro, g dz i e  nie  m a  j e s z c z e  z na jo m oś c i  
życ i a  i św ia t a ,  g dz i e  b r a k  d o św ia d c z e n i a .  I w c z e m ż e  
m a j ą  mie ć  ro d z i c e  g w a r a n c y ą ,  że  m ł o d y  n a u c z y c i e l  p r y ­
w a t n y ,  k t ó r e g o  wzięl i  do  d o m u  s w e g o ,  k tó r y  p i e r w s z y  
r a z  po d j ą ł  s i ę  u c z y ć  dziec i  b e z  w sz e l k i e g o  d o  t e g o  p r z y ­
go to w an ia ,  k tó r y  dla c h ł o p ć a  m a  p o n i e k ą d  z a s t ą p i ć  o j ca  
’i m a t k ę ,  p o t r a f f  t e go ż  c h ł o p c a  w  w ł a ś c i w y  s p o s ó b  u cz y ć ,  
r o z w i j ać ,  k sz t a łc i ć  i m or a ln i e  p r o w a d z i ć ?  Czy  w t em,  
ż e  s k o ń c z y ł  lat 20 ,  że  p r z e s z e d ł  k i l ka  klas w g im n a z y u m ,  
że  s ię ucz y ł  po  ł a c in i e  i po  g r e c k u ,  że  k i l ka  l a t  m ie s zka ł

w w i ę k s z e m  m i e ś c i e ?
L e c z  j a k ż e  to c h ł o p c a  u c z y ć  w w ł a ś c i w y  s p o s o b  ! 

j a k ż e  to s i ły j e g o  u m y s ł o w e  ro z w i j ać  i k s z t a ł c i ć ?  
j a k ż e  d a ć  mu  na j l ep sze  p ą c z ą t k i  ? jakże  n a u k ę  w y ­
k ł a d a ć  m u  m e t o d y c z n i e ?  —  j e d n e m  s ł o w e m ,  j a k  go d o ­
b r z e  d o  s zk ó ł  p r z y s p o s o b i ć ?

P o n i e w a ż  o d p o w i e d ź  na to py t an i a  o b e j m u j e  b a i d z o  
wiele ,  bo  k i l ka  lat  nauk i  c h ł o p c a  i w y k ł a d  c a ł e g o  e l e -
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mentarnego wykształcenia, przeto w piśmie czasowćm 
możemy tylko podać k ró tką  w tej mierze skazówkę.

K iedv chłopiec skończył 6 albo 7 lat, zaczyna się li­
czyć czytania, pisania, rachunków i relig ii.

Jest to jego pierwsza nauka, ale pierwsza ta nauka 
jest niezmiernie ważna —  najważniejsza. Bo jeżeli ch ło­
piec od samego początku wnijdzie na dobrą drogę, to 
cała następna nauka pójdzie mu łatwo. Zwyczajnie od 
najpierwszej nauki zawisło*, czy uczeń zastanawiać się 
później będzie nad tem co mówi, czy też m ówić bez zasta­
nowienia? czy będzie uważny albo roztargniony? czy myśleć 
będzie podług pewnego logicznego porządku, albo też 
bez ładu? czy będzie poznawał rzeczy zupełnie, ze wszy­
stkich stron, do gruntu, albo ty lko  pow ierzchownie? Nad­
zwyczaj w ięc ważną, częstokroć stanowczą na całe ż y ­
cie, jest rzeczą, aby chłopiec od samego początku miał 
dobrego nauczyciela, aby od samego początku uczył się 
dobrze, m ało, ale gruntownie. A że pierwszemi przed­
miotami, k tó rych  się dzieci uczą, jest czytanie, pisanie i 
rachunki, przeto chcie libym y wszyslkiem i siłam i rodziców  
do tego zniewolić, iżby się najusilniej o to starali, by 
trzech tych przedm iotów jak  najnaturalniej, jak  najrozum­
niej, jak najgrunlowniej dzieci się uczyły.

Ponieważ początkowe czytanie, pisanie i rachunki są 
tak w'aznemi, przeto nieco ' obszerniej pom ówimy, jak 
tych trzech przedm iotów dzieci uczyć się powinny.

Od samego zaczęcia nauki niechaj dziecko nie uczy 
się nic takiego, czegoby nie rozum iało. Powszechnie ka­
żemy dziecku uczyć się a, b, c, d, i pisać litery. Czy ono 
rozumie to, co rob i?  czy może pojąć, na co się to p rzy­
da, że powtarza a, b, c, i pisze a, b, c? Czy dziecko sa­
mo z siebie uczuwa potrzebę uczenia się tych m artwych 
lite r?  Owszem ucząc się a, b, c, straszliw ie się nudzi; 
sylabizując b, a, ba, powtórnie się nudzi; a jakże to d łu ­
go trw ają te nudy i męka, ta bezduszna nauka, nim się 
uczeń znośnie czytać i jako tako pisać nauczy! I dla 
czego dziecko się nudzi? Nie dla czego innego, ty lko  
że nie pojmuje tego co robi, że nie w idzi żadnego słu-
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s z n e g o  w t em  p o w o d u ,  ż e  nie ma p r z y  tej  n a u c e  d o  c z e ­
go  p r z y c z e p i ć  swó j  ż y w ć j  myśl i .  W id z i m y  z t ąd ,  że  nie 
od  a, h, c, p i e r w s z ą  n a u k ę  r o z p o c z ą ć  t r z eb a .  A w i ę c  od  
c z e g ó ż ?  O d  tego,  co  d z i e c k o  za jm u je ,  co  ś w i e ż e  j e g o  s i ł y  
rozwi j a,  co  je ksz t ałc i .  D z i e ck u  n a d e w s z y s t k o  p r z y j e m n e  
s ą  r o z m o w y  i n a jw ię c e j  j e  k s z t a ł c ą .  O d  r o z m o w y  w ię c  
n a u k ę  p o c z ą t k o w ą  z c h ł o p c e m  z a c z ą ć  na leży .  L e c z  r o ­
z m o w a  ta p r o w a d z i ć  p o w i n n a  d o  j a k i e g o ś  ce lu  i w y d a ć  
o w o c  p o ż ą d a n y .

C e l e m  t y c h  r o z m ó w  j e s t :  o b u d z e n i e  i r o z w i n i ę c i e  si ł  
du sz y ,  p r z y z w y c z a j e n i e  c h ł o p c a  do  n a t ę ż a n i a  u w a g i ,  do  
za s t a n a w i a n i a  s i ę  n ad  r ze czami ,  a  w re s z c i e  d o  p oz na n i a  
i n a u c z e n i a  s i ę  c zy t an i a  i p i s an ia .  J a k  te r o z m o w y  p r o ­
w ad z i ć ,  j a k  iść po s t o pn i a c h  c o r a z  wyże j ,  j a k  roz w i j ać  
w y o b r a ż e n i a  i p o j ę c i a ,  j a k  u m y s ł  uczn i a  p r z y g o t o w a ć  d o  
nauk i  c z y t a n i a  i p i s an i a ,  j ak  w r e s z c i e  n a u c z y ć  go  w  naj­
r o z u m n i e j s z y  s p o s ó b  c z y t a ć  i pisać,  o t e m  s z c z e g ó ł o w o  
ju ż  g d z i e i n d z i e j  r o zp i s a l i śm y  się;  *) tu w i ę c  t y lko  s zk i c  
m e t o d y  p i s an i a  i c zy t an i a  p o d a m y .

Aby  n a u c z y c i e l  z e  sk u t k i e m  i ł a t w o ś c i ą  u c z y ł ,  n i e ­
cha j  zn i ży  s i ę  do  w ie ku  d z i e c k a ,  d o  zdo ln ośc i  już r o z ­
w i n i ę t y c h ;  n i e cha j  p o zn a  g r a n i ce  j e g o  p o j ę c i a ;  n i ec ha j  
c h w y t a  w y o b r a ż e n i a  już dz i e c k u  z n a j o m e  i p r o w a d z i  do  
n o w y c h  , do  t y c h  k t ó r e  ze  z na n e m i  w  n a j b l i ż s zy m  są  
s t o s u n k u ;  n i e c h a j  u n ik a  w s z e lk i c h  t r u d no śc i  w  t ł u m a c z e ­
niu s i ę ;  s a m ą  z r o z u m i a ł o ś c i ą  n i ech a j  o śmie l a  c h ł o p c z y k a  
d o  pou fa ł e j  z  s o b ą  r o z m o w y  a s t a r a  s i ę  u n i k ać  okazan i a  
z ł e g o  h u m o r u ,  u ż y w a n ia  g rub i a r i sk i ch  i p r o s t a c k i c h  w y ­
r a zó w ,  w y ś m i e w a n i a  i p o d r z e ż n i a n i a ; a b y  uczn i a  ożywia ł ,  
n i e cha j  s a m  b ę d z i e  o ż y w io n y  i t. p.

P i e r w s z e  r o z m o w y  m o ż e  n a u c z y c i e l  p r o w a d z i ć  z c h ł o p ­
c e m  to o z a b a w a c h ,  to  o r o d z i c a c h ,  b r a c i ac h ,  s i o s t r ach  
i d o m o w n i k a c h ,  to o  ws i ,  s ą s i e d z t w i e ,  ko śc i e l e ,  to  o 
z w i e r z ę t a c h ,  o g r o d z i e ,  polu,  les ie  i t  p . ;  a z a w s z e  po -

*) Od sy ł am y  czytelnika do  dziełka pod  t y tu ł em:  Me­
toda pisania i czytania  p rze z  E. Estkowskiego. Poznań 
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winien u w a ż a ć ,  aby  ch łop iec  t łumaczył  się j a s n o ,  a b y  
uży wa ł  w ła ś c iw y c h  w y r a z ó w  i zw r o tó w  na wyrażen ie  
s w y c h  myśli.  W  s p o s ó b  .kateche tyczny  niechaj  n a u c z y ­
ciel za t r zymuje  u w a g ę  ucznia dłużćj  nad j e d n y m  p r ze d ­
miotem i s tawia mu  tak p y t a n i a ,  a by  s ię  zastanawiał ,  
n am yś la ł ,  szukał  właś c iw e j  odpowiedz i  i d ą ż y ł  n iezna­
cznie do celu,  jaki naaczyc ie l  sob ie  wytknął .

Dalej,  niechaj  nauczyc ie l  opowiada  ch ło pcu  powias tki*)  
i każe mu t ak owe  p o w ta r z a ć ;  po tem niechaj  j e  rozbie ra  
k a t ec h e t y c zn ie ,  p r a w d y  moralne w nich za w ar te  w y ­
prowadza .

W  da l szy m c iągu  niechaj  nauczyc ie l  uczy  ch łopca  
zastanawiać  się z r óżn yc h  s t ron nad j e d n y m  p r z e d m i o ­
tem i samodzielnie tworzyci zdania , nas tępnie  zdania te 
r ozb ie rać  na wyrazy ,  w j r a z y  na zg ł osy  a zg lo sy  na p o ­
j e dy n cz e  głosy.**) Ćwiczenia  t akie nadz wycza jn ie  rozw i ­
j a j ą  i k sz ta ł cą  umysł .

Gd y  już  ch łop iec pozna ł  d o b r z e :  co to są  głosy ,  
zk ą d  wz ię te  i do czeg o  należą,  niechaj  p r zys tąp i  do p o ­
zn aw ani a  i pisania znaków na te g ło sy ,  czyli  do pisania 
i czytania głosek, z k tó ry ch  nas tępn ie  a zn ów  s topniowo 
uczy s ię  samodzielnie s k ł a d ać  zgłoski, w yrazy  i całe zda- 
nia. ***) Teraz  każe nauczyciel  ch ło pcu  tw o r zy ć  jak 
na jwięce j  zdań o na j rozmai t szych  p rzedmiotach  pod  z m y ­
s ły p o d p a d a j ą c y c h  i zdania te pisać i czytać.

Kto ani z teoryi ,  ani z praktyki  nie zna me to dy  pi­
sania i c z \ l a n i a ,  t emu n ie po dob nem  z d a w a ć  się będzie,  
a by  ch ł op cz yk  w pó ł  roku,  a najpóźniej  w rok po ro zp o­
częc iu  z nim nauki od s a m eg o  początku,  potrafił  o każde j  
r zeczy,  k tó r ą  mu wskażę,  rozu mne  powied z ie ć  zdan ie  i nie- 
tylko powiedz ieć ,  ale i napi sać  t akowe .  A j e dn ak ż e  mo-

*) Powiastki s tosowne znajdzie w W ypisach Poplińskic- 
go , w’ Szkó łce dla dzieci, w  Książce do czytania p rze z
E. E. i t. p.

**) Jak tę naukę prowadzić,  szczegółowo pokazaliśmy 
w „M etodzie p isania i czytaniav od str. 38 do 60.

***) Metoda pisania i czytania  od sir. 60 do 72.

S zko ła  P olska IV. 34
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ż e m y  z a r ę c z y ć ,  ż e  k a ż d y  s ześc io le tn i  c h ł o p c z y k  ze  z w y -  
cza j nem i  zdo lno śc i am i  taki  p o s t ę p  w  n a u c e  u c z y n i ć  m o ­
że, j eże l i  t y lko  m a  p i l neg o  i u m i e j ę t n e g o  nauc zyc i e l a .  Dla 
t e g o  s i ę  to  d z i w n e m  w y d a w a ć  może ,  ż e  z w y c z a jn i e  w i ­
dz im y  n a w e t  dz i e s i ęc i o l e t n i ch  i s t a r s z y c h  c h ł o p c ó w ,  k tó ­
r z y  j u ż  u c z ą  s i ę  dek l i n acy i  i k on ju g a c y i  ł ac iń sk i ch ,  a j e ­
s zc ze  nie u m i e j ą  n a d  p r z e d m i o t e m  się z a s t a n o w i ć ,  nie 
u m i e j ą  ż a d n e g o  u t w o r z y ć  l og i cz n eg o  zdani a ,  a t y m  mnićj  
nap i s ać .  Z k ą d  to  p o ch od z i  ? O to  z m e c h a n i c z n e g o ,  l ek ­
k o m y ś l n e g o  s p o s o b u  uczen ia .  J a k ż e ż  u c z e ń  m a  u m i eć  
p o r z ą d n i e  m y ś l e ć ,  myś l i  s w o je  w  s k ł a d n y c h  w y r a ż a ć  
zd an i a ch  i zdan i a  te b e z b ł ę d n i e  pisać ,  j eże l i  w  tern s i ę  nie 
ć w ic z y ł ,  j eże l i  t r aw i ł  c z a s  d ług i  no a b e c a d l e ,  s y l a b i z o w a ­
n iu ,  m e c h a n i c z n e m  c z y t a n iu ,  p r z e p i s y w a n i u  w z o r ó w ,  u- 
c ze n iu  s ię na p a m i ę ć  k a t e ch i zm u ,  w i e r s z y k ó w ,  c z ę ś c i  m o ­
wy ,  dek l i nacy i ,  d a t  j e o g r a f i c z n y c h  i t. p. J ak ż e  t am  ma  
s i ę  u m y s ł  uczn i a  o t w o r z y ć  i w yd o sk o n a l i ć ,  gdz i e  n a u c z y ­
ciel  p r z e p o w i a d a  a u c z e ń  p o w ta r z a ,  g d z i e  n au cz y c i e l  z a ­
d a j e  a u c z e ń  na p a m i ę ć  s i ę  u c z y ,  gd z i e  n ie  c a ł ą  d u s z ą  
c h ł o p i e c  n a u k ę  w s i eb ie  w c i ą g a ,  ale t y lko  p a m i ę c i ą  z a ­
t r z y m a ć  j ą  u s i ł u j e ?

Ta k  w ię c  n a u ka  p i s an i a  i c z y t a n i a ,  w e d ł u g  m e t o d y  
p o d a n ć j ,  s t a j e  s i ę  nie  t y l e  c e l e m ,  ile r a c z e j  ś r o d k i e m  
ksz t a ł c en i a  dz i ecka .  O d  s a m e g o  w s t ę p u  do  s z k o ł y  r o z ­
w ija  s i ę  dz iecko ,  a r ozwi j a  zwo lna ,  s t o p n i o w o ,  s y s t e m a ­
t y c z n i e ;  z a w s z e  od  ł a t w i e j s z y c h  r z e c z y  p r z e c h o d z i  do 
t r u d n i e j s z y ch ,  od  z n a n y c h  do  n i e z n a n y c h ,  p r a c u j e  z ś w i a ­
d o m o ś c i ą ,  s a m o d z i e l n i e ,  omi j a  w s z e l a k ą  m e c h a n i c z n o ś ć ,  
u c z y  s ię z u c i e c h ą ,  s a m o  n ie j ako  rob i  o d k r y c i a  i w y n a ­
lazki ,  a  n au cz y c i e l  j e  t y lk o  p r o w a d z i  za r ę k ę ,  t y lko  p r a ­
c ę  m u  u ła tw ia ,  t y lk o  n ad  t e m  c z u w a ,  by n ie  o d s t ę p o ­
w a ł o  o d  ce lu  nauki ,  b y  p o r z ą d k i e m  sz ł o  z j e d n e g o  s t o ­
pnia  na  drugi ,  z d r u g i e g o  n a  t r z ec i  i t. d.

N a jp i e r w  dz i e c k o  uczu to ,  ż e  u m i e  m y ś l e ć ;  p o t e m  n a u ­
c z y ł o  s i ę  myś l i  s w o j e  p o r z ą d k o w a ć  i w  o k r ą g ł y c h  z d a ­
n iach  w y r a ż a ć ,  c zyl i  w y r a ź n i e  i d o b r z e  m ó w i ć ;  da lć j  
u czu ło ,  ż e  c a ł a  m o w a  s k ł a d a  s i ę  z e  z d a ń ;  n a s t ę p n i e  
u c z y ł o  s i ę  z a s t a n a w i a ć  n a d  u t w o r z o n e m i  z d a n i a m i , czyl i
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r o z b i e r a ć  m o w ę  na  zdan i a ,  w y r a z y ,  zg ło s y  i g łosy ,  t. j. 
o d  ca ło śc i  p r z e s z ło  do  je j  c z ą s t e k ;  p o t e m  uc zu ło  p o ­
t r z e b ę  p r z e n o s z e n i a  z d a ń  z du sz y  na  p a p i e r ,  czyl i  p o ­
z n a ł o  p o t r z e b ę  i cel  p i s a n i a ;  u c z u ł o ,  że  c a ł a  m o w a  lu ­
d z k a  s k ł a d a  s i ę  z n iewielkie j  l i c zby  d ź w i ę k ó w  czyl i  g ł o ­
s ó w ,  ż e  zdan i a  w y r a z y  i zg ło s y  s ą  r o zm a i t e m i  z e s t a w i e ­
n i a m i  o w y c h  d źw ię k ó w  ; p o zn a ł o  znaki ,  k tó r e  ludzi e  w y ­
myśl i l i  n a  oz na cz en i e  t y c h ż e  d ź w i ę k ó w ,  czyl i  p o z n a ł o  
g ł o s k i ;  n a u c z y ł o  s i ę  t e ż  znak i  czyl i  g ło s k i  w  tak  r o z ­
ma i ty  s p o s ó b  ze  s o b ą  z e s t aw i ać ,  w  j a k  r o z m a i t y  s p o s o b  
ł ą c z ą  s i ę  d ź w ię k i  w m o w i e  us tne j  i p r z e z  to t w o r z ą  
z g ł o s y ,  w y r a z y  i z d a n i a ,  czyl i  n a u c z y ł o  s ię p o c z ą t k ó w  
m o w y  p i ś m i e n n e j ;  w re sz c i e  p o z n a ło  d r u k  i u c z y ć  s i ę  z a ­
c z ę ł o  czy t a n i a  na  k s i ą żce .  K ró tk o  m ó w i ą c ,  dz i e c k o  u c z y ­
ło  s i ę  na j p i e rw  m y ś l e ć  i m ó w i ć ,  p o t e m  z a s t a n a w i a ć  się 
nad  tern co  m ó w i ,  da l e j  p o zn a ło  p i e r w ia s tk i  m o w y ,  fun-  
dam en t ,  ska l ę  czyl i  g ło s y  i znak i  w idz i a lne  na o z n a c z e ­
nie  t y c h ż e  g ł o s ó w ;  n a s t ę p n i e  n a u c z y ł o  s ię p r a c o w a ć  l emi  
znakami ,  czyl i  p o s t a c i o w a ć  to co  p o w ie d z i a ło  a lbo  co  m u  
inni p ow ie d z i e l i ;  n a k o n i e c  na u c z y ł o  s i ę  c z y t a ć  to,  co in­

ni nap is a l i  i w y d r u k o w a l i .
W y z n a ć  w s z a k ż e  t r z eb a ,  że  m e t o d a  p o ł ą c z o n e g o  c z y ­

t an i a  z p i s an i e m  w ię k s z e j  po  na u cz y c i e l u  w y m a g a  b i e ­
g ło śc i  i z r ę cz n oś c i ,  niż k a ż d a  inna.

Z ca łe j  p r z e d s t a w io n e j  tu m e t o d y  o k a z u j e  s i ę ,  że  pi­
s an i e  i c zy t a n i e  nie  s ą  nauki  t ak  ł a t w e  ani  t a k  m a ł o z n a -  
c z ą c e ,  j ak t i  p o w s z e c h n i e  s ą d z ą  c i ,  k t ó r z y  s p o s o b e m  
na j d o w o ln i e j s zy m  w św ie c i e  u c z ą  l ub  k a ż ą  u c z y ć  dz iec i  
a b e c a d ł a ,  p o t e m  z g ł o s k o w a n i a  i c z y t a n i a ;  k t ó r z y  s ą d z ą ,  
że  cel  nauki  o s i ąg n i ę ty ,  k i e dy  dz i e c k o  umi e  g ł a d k o ,  m a ­
ch ina ln ie  c z y t a ć  i w z o r y  p r z e p i s y w a ć .  Ka ż da  n a u k a ,  a 
p r z e d e w s z y s t k i e m  p o c z ą l k u w a ,  m a  g lówmie ro zw i j ać  wła^ 
d z e  u m y s ł o w e ,  g ł ó w n i e  k sz t a ł c i ć  d u c h a ;  p o w s z e c h n y  za ś  
s p o s ó b  nauk i  c zy t a n i a  i p i s an ia  z am i a s t  r ozw i j ać ,  p r z y t ę ­

pia w ł a d z e  u m y s ł o w e .
Za l e ty  m e t o d y  p o ł ą c z o n e g o  p is an i a  z  c z y t a n i e m  s ą  

n a s t ę p u j ą c e :  d z i e c k o  u c z y  s i ę  t r y b e m  na jn a tu r a ln i e j s zy m ;  
w c i ą ż  u c z y  s i ę  m y ś l e ć ;  n a w y k n i e  m ó w i ć  j a s no ,  w y r a ź n i e ,
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w p e ł n y c h  z d a n i a c h ;  n i e zm ie r n i e  so b i e  u ł a tw ia  s z t u k ę  pi­
s an i a  i o r t o g r a f i ą ;  w r e s z c i e  d r o g ą  n a j p r o s t s z ą  a n a j p e ­
w n i e j s z ą  p r z y s w a j a  s o b i e  u m i e j ę t n o ś ć  czy t an ia .  W c i ą ż  
za ś  p r a c u j e  z i n t e r e se m ,  z c h ę c i ą ,  z ż y c i e m .  W  rok ,  a 
na jda l e j  w  p ó ł t o r a ,  umie j  w ięc e j  k a ż d e  d z i ec k o  na uc z y  
s i ę  d o ś ć  d o b r z e  z d a n i a  p i s a ć  i powo l i  d ru k  czy t ać .

O d t ą d  dziel i  s i ę  n a u k a  p is an i a  i c z y t a n i a  na n a s t ę p u ­
j ą c e  o d r ę b n e  c z ę ś c i :

4) c z y t a n i e  na  k s i ążce ,
2)  p i s an i e  z d a ń  i r ó ż n y c h  ć w i c z e ń  i
3)  p i s an i e  k a l i g r a f i c zn e  p o d ł u g  w z o r ó w .

S k o r o  dz i e c k o  na  k s i ą ż c e  c z y t a ć  zaczn i e ,  n iecha j  naj-  
p i e r w s z ó m  s t a r a n i e m  n a u c z y c i e l a  b ę d z i e ,  n a u c z y ć  j e  c z y ­
t a ć  g ł a d k o ,  t. j. n ie  o p u s z c z a ć  ża dn e j  g ł o s k i ,  a le  k a ż d ą  
w y m a w i a ć  w y r a ź n i e  p o d ł u g  jej  b r zmien i a ,  do b i t n i e ,  z p e ­
w n o ś c i ą  i w p r a w ą  c z y t a ć  k a ż d y  w y r a z ,  k a ż d e  zdan ie ,  
k a ż d y  p e r y o d .

G d y  j u ż  t e  p i e r w s z e  t r u d n o śc i  w n a u c e  czy t a n i a  d z i e ­
ci z w a l c z ą ,  g d y  j uż  g ł a d k o  i p ł y n n i e  c z y t a ć  s i ę  n a u c z ą ,  
n i ech a j  p o t e m  g ł ó w n i e  n a u c z y c i e l  z w r ó c i  u s i lność  s w ą  
ku  t e m u ,  a ż e b y  w s z y s t k o  co  c z y t a j ą  j asno r o z u m ia ł y ,  i 
po t r a f i ł y  w ł a s n e m i  s ł o w y  o p o w i e d z i e ć  l ub  n ap i s ać .  Bo ten 
j e s t  w ł a ś c i w y  ce l  nauk i  c zy tan ia ,  a ż e b y ś m y  to s o b i e  p r z y  
w ła szcza l i ,  co  inni r o z u m n ie j s i  od  na s  napisal i .  N i e cha j  
s i ę  dz iec i  z a w c z a s u  u c z ą  k o r z y s t a ć  z p o ż y t e c z n y c h  k si ą­
ż e k ,  n iecha j  p o lu b i ą  c zy t a n i e ,  a p o lu b i ą  j e ,  g d y  w  r y ­
c h l e  n a w y k n ą  p o j m o w a ć  i j a sno  r o z u m i e ć  k a ż d ą  myś l ,  
k a ż d ą  n a u k ę ,  k a ż d y  s ą d ,  k a ż d y  p e r y o d ,  k a ż d e  zdan i e ,  
k a ż d e  w y r a ż e n i e  w  k s i ą ż c e  z a w a r t e .  N ig d y  nie p o w in n y  
dz iec i  c z y t a ć  t ego,  c z e g o  d o b r z e  n ie  r o z u m i e j ą ,  l ub  c z e ­
go  im n a u c z y c i e l  a l bo  k to ś  s t a r s z y  nie ob j aśn i ,  j eże l i  m a ­
j ą  z  c zy t a n i a  i s t o tną  o d n i e ś ć  k o rz yś ć .

J ak  c z y t a ć  i p i s ać ,  t ak  i r a c h o w a ć  n i e c h a j  od  s a m e ­
go  p o cz ą t k u  uc z y  s i ę  c h ł o p i e c  ro z u m n ie ,  s t o p n i o w o ,  m e ­
to d y c z n i e .  Nic  t ak  n ie  p r z y t ę p i a  w ł a d z  u m y s ł o w y c h ,  
j a k  m e c h a n i c z n a  n a u k a  r a c h u n k ó w .  Można  p o w i e d z i e ć ,  
ż e  w p r o s t  z ab i j a  n a u c z y c i e l  m ł o d y  u m y s ł ,  j e że l i  u c z n i o ­
wi każe ,  j a k  to  z w y k l e  s i ę  dz i e j e ,  aż  d o  zn uż en i a  l i c z y ć
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i p i s ać  o d  4 d o  40  i n a p o w r ó t ,  od  4 0 do  4 0 0 ,  od  4 0 0  
d o  4 0 0 0  i n a p o w r ó t ;  jeże l i  go  p o t e m  m ę c z y  t ak  d ł u g o  
na t ab l i c zce  m e c h a n i k ą  d o d a w a n ia ,  o d e j m o w a n i a ,  m n o ż e ­
nia i d z i e l e n i a ,  a ż  t e n ż e  po  ki lku l a l a c h  nie  p r z y s w o i  
sob i e  j a k o w e j ś  w p r a w y ,  jeżel i  n a u c zy c i e l  t y lko  po k a z u j e  
j a k  s i ę  o d p r a w i a j ą  o p e r a c y e  r a c h u n k o w e ,  a u c z e ń  tak  
j e  d łu g o  p o w ta r z a ,  aż  w  n ich  nie n a b i e r z e  m e c h a n i c z n e j  
b i e g ło śc i .  D z i e cko  l iczy,  pisze,  r a c h u j e  na sw e j  t a b l i c z ­
ce,  a le  n a jm n i e j s ze go  nie m a  w y o b r a ż e n i a  o d z i a ł a n i a c h  
i l o śc i ami ;  nie w ie  dla c z e g o  co  robi ,  d la  c z e g o  tak a nie, 
i na cz e j ;  d o d a j e  t y s i ą c e  i mi l i ony,  a nie m a  po j ęc i a  o 4 0 0  
a lbo  5 0 .  Cóż  to za  na u ka ,  co  to za  r o zw i j an i e  i k s z t a ł ­
c e n i e  u m y s łu ,  jeżeli  n au c zy c i e l  p o w i a d a :  r o b  lak,  to d o ­
daj ,  to  o dę jm ,  to  podp i s z ,  to d o ł ą c z ,  a u cz e ń  to p o w t a ­
r za  jak p a c i e r z  za  p a n i ą  m a t k ą .  D z i ec ko  tak d ł u g o  t y l ­
ko  um ie  r a c h o w a ć ,  póki  p a m i ę t a  m a r t w e  r e g u ł y  i p r z e ­
p i sy  na uc z yc i e l a ,  a g d y  te z a p o m n i  a l bo  s ię w n ich p o ­
myl i ,  już r a d y  dać  s o b i e  nic m o ż e  i n a j p r o s t s z e g o  z a d a ­
nia nie  r o z w i ą ż e .  C h ło p i e c  w taki  b e z r o z u m n y  s p o s o b  
w r a c h u n k a c h  w y t r e s o w a n y ,  w y r a c h u j e  za św ie ż e j  p a ­
mięc i  z a d a n i e  p r z y  e gz a m in i e  do  s ek s ty  l ub  k w i n t y ;  a le  
p o n i e w a ż  s am o dz i e ln i e  z l i czbami  o b c h o d z i ć  s i ę  nie u m i e ,  
p o n i e w a ż  ż a d n e g o  dz i a ł an i a  a r y t m e t y c z n e g o  nie r ozumie ,  
p r z e t o  w k l a s ie  w y k ł a d u  nau cz y c i e l a  nie po jmie ,  s i ed z i e ć  
t am  b ę d z i e  n i e c z y n n y m  i p r z y p a t r y w a ć  s i ę  na  t ab l i c ę  
j a k  ko za  na s k o m b i n o w a n ą  m a c h i n ę ;  na s t ancy i  r o z w i ą ­
zan i e  z a d a ń  od zd a t n i e j s z y c h  o d p i s y w a ć  b ę d z i e  zm us zo  
ny ,  j e d n e m  s ł o w e m  st anie  i o k r o k  dale j  w  n a u c e  nie 

pos t ąp i .
C h ł o p i e c  w d o m u  u p r y w a t n e g o  n a u c z y c i e l a  s i ę  l i ­

c z ą c y ,  p o w in i e n  p r z y n a j m n i e j  c a ł y  p i e r w s z y  rok  ty lko  
p a m i ę c i o w o  r a c h o w a ć ,  t. j. d o d a w a ć ,  o dc i ą g a ć ,  m n o ż y ć ,  
dz ie l ić  i s t o s o w n e  za da n i a  r o z w i ę z y w a ć ,  a t y lko t e dy  
o w ę d y  d l a  w p r a w y  r a c h o w a ć  na tabl iczce .  C z t e r e c h  
p i e r w s z y c h  dz ia ł ań ,  r e g u ł y  t r z e c h  i u ł a m k ó w  m oż e  i p o ­
win i en  p a m i ę c i o w o  s i ę  u cz y ć ,  a t y lko  w te n c z a s  b r a ć  t a ­
b l i c zkę  d o  p o m o c y ,  k i e d y  l i c zby  s ą  za  w ie lk i e  do  s p a ­
mię tan ia .  Ż a d n a  i nna  n a u k a  u m y s ł u  d z i e c k a  t ak  dzie l -



—  2 6 2  —

nie n ie  r ozw i j a  i k s z t a ł c i ,  t ak  go  nie u c z y  z a s t a n a w i a ć  
się,  u w a g ę  w y t ę ż a ć ,  j ak  r achu nk i ,  a le  w w ł a ś c i w y  s p o ­
s ó b  udzi e l ane ,  j ak  r ó w n i e ż  n i c  tak nie p r z y t ę p i a  w ła d z  
u m y s ł o w y c h ,  j ak  m e c h a n i c z n a ,  t a b l i c z k o w a  n a u k a  r a ­
c h u n k ó w .

Ki ed y  d z i e c k o  z a c z y n a  się uc zy ć ,  n iecha j  mu  u a uc zy -  
c iel  d a  n a j p i e r w  w y o b r a ż e n i e  o i lościach do  1 0 ;  n iecha j  
mu  na k a m y c z k a c h ,  o r z e c h a c h  lub  i n ny ch  p o d o b n y c h  
p r z e d m i o t a c h  da  p e w n e  w y o b r a ż e n i e  o t em,  ile to l iczba 
3, i ,  5  i t. d.  m ie śc i  w so b i e  ilości, n. p. ile k a m y c z k ó w  
lub  o r z e c h ó w .  P o t e m  n iecha j  go  u c z y  d o d a w a ć ,  o d e j ­
m o w ać ,  m n o ż y ć  i dziel ić  j a b ł k a ,  g ruszk i ,  p i e n i ąd z e  w o- 
k r e s i e  l i c z b o w y m  d o  1 0. N a w e t  u ł a m k i  j u ż  tu z a c z ą ć  
m o ż n a ;  każ  n. p. c h ł o p c u  j e d n o  j a b ł k o  podz i e l i ć  m i ę d z y  
dw o je ,  t roje ,  c z w o r o  dz i ec i ;  s t a r s z e m u  n iecha j  wydz i e l i  
d w i e  c z ę ś c i  j a b ł k a  a m ł o d s z y m  po j ednej .

G d y  j u ż  d z i e c k o  urnie  d o s k o n a l e  o d b y w a ć  w w ł a ­
sne j  g ł o w i e  w sze lk i e  o p e r a c y e  z i l ośc i ami  do  łO ,  n iecha j  
n a s l ę p n i e  taki e s a m e  o p e r a c y e  rob i  o d  1 do  2 0 ,  p o t e m  
o d  2 0  do  5 0 ,  od  1 do  1 00“, od  1 0 0  do 2 0 0 ,  5 0 0 ,  t y ­
s i ą c a  i t. p. J a k a ż  tu n i e s k o ń c z o n a  i lość k o m b i n ac y i ,  
z ad ań ,  r o z w i ą z a ń ;  j a k ż e  tu d z i e c k o  b y ć  p o t r z e b u j e  c zyn -  
n em ,  n a t ę ż o n e m ,  z a j ę t e m ; j a k ż e  s i ę  dz i e ln i e  r ozwi j a  i 
k s z t a łc i !

P o t e m  d o p i e r o  n i e cha j  n au cz y c i e l  p r z y s t ą p i  d o  z w y ­
cz a j n e g o  r a c h o w a n i a  na t a b l i c zc e ;  p o t e m  b e z p i e c z n i e  c h ł o ­
p i ec  m o ż e  d o d a w a ć  o d c i ą g a ć ,  m n o ż y ć  i dz i e l i ć  t y s i ą c e  
i mi l i ony i t. d.

J ak  p o w in n a  b y ć  p i e r w s z a  n a u k a  rel igi i  d z i e ck u  u-  
dz i e l ana ,  s z e r o k o  o tern mó w i l i ś m y  w  p i e r w s z y m  ro cz n i ­
ku S zko ły  P olskiej, p o s z y c i e  I l gim,  d o k ą d  c i e k a w e g o  c z y ­
t e ln ika  o d s y ł a m y .

(D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i )
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nad prywatiićm wychowaniem młodzieży męzhiej.

C zas  k rakowsk i  zamieśc i ł  w końcu  września ro zp ra ­
wę o w ychow aniu ,  c i ą g n ą c ą  się p r ze z  kilka n u m e ró w ,  
z którój poz w al am y sob ie  kilka z rob ić  wyją tków.  W  roz ­
p rawie  tej opiera  się C zas  na p o w a d z e  dzieł  o w y c h o ­
waniu b i skupa  o rl eańsk iego,  ks i ędza Dupanloup.

„T r u d no ść  na jwiększa —  mówi  Cżas —  zachodz i  
w rozs l rzygnien iu  p y ta n i a :  czy familia t a ka ,  j aką  jes t  
dzisiaj, potrafi  dać  dzieciom od po w ie dn ie  w y c h o w a n i e ?  
czyli  się do t ego  p o c z u w a ?  czyli  so b ie  chce  zad ać  tę 
p r a c ę ?  a p r ze d e w sz y s tk ie m , .  czyli zna i rozumie jak na­
leży obowiązk i  j a k ie  w kł ad a  w yc h o w an i e  dzieci na tych,  
k tó rzy  się t ego po de j mu ją ?"

O d p o w ie d ź  Czasu na ważne to pytan ie  w y p ad a  p r z e ­
c z ą c a ;  , bo rodz iny  na w e t  najmoralniejsze,  duche m pra 
wdziwie ch rześc iańskim przejęte ,  nie m o g ą  się całkiem 
w y ła m ać  z pod  w p ł y w u  okol iczności ,  w jak ich się u r o ­
dziły,  w jakich  żyły.  Żyją one w świecie  i ży ją  dzisiaj:  
jes t  za tem w n ic h^ o w a  miękko ść  w p rzyzwycza jen iu ,  o- 
we op uszczen ie  w woli, o w a  w res zc ie  n ie p ew n o ść  w id e ­
ac h  bodaj  czy nie w zasadach ,  cech y  wiekowi  naszemu 
wrodzone ,  a k tó re  właśnie  są  po w od em ,  iż rodz in y  nie 
są  zdolne,  a by  sa m e  dzieci  swoje  w y c h o w a ć  m o g ł y .
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,,S ł ysz ym y n i e r a z : „ w e źm i em y  nauczyc ie la  i tak się 
u rządz imy,  aby  dzieci  z nauczyc ie lem pr ow ad z i ły  w d o ­
mu życ ie  zupe łnie  t a k ie ,  jak w szko le .1 Sy s l em at  ten 
uw a ż a m y  jako  n iepodobny .  Wsze lkie us i łowania  nie p o ­
traf ią pod  j e d n y m  d a c h e m  p o łą cz y ć  świat  i s zkołę.  P rzez  
świat ,  roz um ie m y  życie  świa towe .  Z dw ó ch  j e d n o :  albo 
szkoła zawładn ie  światem,  co jeżeli  się zda rzy ło ,  to b a r ­
dzo r zad ko ;  a lbo życ ie  świa towe  zepsuje  życie szkolne,  
co się ci ągle zda rza ,  i najczęściej .  I naturalnie .  W a r u n ­
ki kon ieczne dla szkoły,  r zadko  b a rd zo  zna leść  można 
w rodzinie ży jącej  w  świecie .  Spokojność,  cichość,  r e ­
gularność ,  r an ne  wstawanie ,  w cz es ne  udanie się na s p o ­
czynek ,  b rak  d y s t r akc y i ,  żadn e  wyjątki  czyli po r ządek  
n iezmienny,  zas tosowanie  się do godzin  porządk iem tym 
naznaczonych ,  przez  rodziców,  nauczyciel i ,  e l ewów,  s ł u ­
ż ąc yc h ,  s ło w e m  domu ca łego ,  a zwłaszcza  p r zyk ład  któ­
ry  z a w sz e  winien b yć  p rzed  oczy młodzieży  s tawiony,  
jako po parc ie  za lecanych im p rawide ł ,  s ą  to warunk i  nie­
z b ę d n e  szkolnego  życia.  P y ta m y  się czyli ł a tw o  t a k o ­
w y c h  dope łn ić  rodzinie na wsi na w et  mi es zka jące j?

„Wsz akż e  są  to wszys tko  dop ie ro  t rudności  ma te r y -  
alne.  W e ź m y  niektóre moralne,  j ako to :  w y b ó r  n au c zy ­
ciela,  t o w arz y sk ie  w domu  jego położenie ,  wreszc ie  po­
waga  czyli zwie rzc hno ść  j a k ą  nad  e l ewami miec będzie .  
P r z y p u ś ć m y ,  że dwie  p ie rw sz e  p r ze zw y c i ę żo n e ,  że na ­
uczyc iel  w y b r a n y ,  choc iaż to ba rdz o  c i ężko ,  i p o zy cy a  
j ego  s tosownie  i d ob r ze  okr eś lona ,  choc iaż to takżo nie 
ł a two .  Ja k ąż  władzę  mieć b ę d z i e ?  Zw ie rzchność  jego,  
aby  celowi  odpowiada ła ,  musi  b y ć  abso lu t ną :  inaczej  ten 
kto t a k o w ą  mieć  b ę d z ie ,  będz ie  p r owa dz i ł  wychow ani e .  
W  teoryi ,  widziel iśmy zawsze  w ład zę  t a k o w ą  p r o k l am o ­
w a n ą  w rodz inach :  w y k o n y w a n ą  w p r ak ty c e  p raw ie  n i ­
g d y .  Trudn o  w istocie ż ą d a ć ,  aby  ma tka  w y rz ek ła  się 
p r a w a  pi lnowania,  os trzegania,  a na w e t  j ak  u nas  powie 
my,  k ie row an ia  e d u k a c y ą  s w y c h  dzieci.  T rudniej  j e szc ze  
się sp o d z ie w a ć  m o ż n a ,  aby  zdanie matki  nie by ło  cz a ­
se m  w sp rzecznośc i  ze zdaniem nauczyciela .  Natural-  
nćm  n as tęp s t we m lego  kon iecznego  w y p a d k u  j e s t  naj-
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przód,  że dziecko spostrzeże się zaraz, jako między zwierz- 
chnościami, których słuchać winno, nie ma zgody;  a da­
lej, że utraci pomału uczucie posłuszeństwa. Uczucie to 
bowiem me zdobywa się, tylko wiarą w tych co rozka­
zują. Inaczej dziecko jest posłusznem z bojaźni, nie 
z przekonania, może być  fakt, nie ma uczucia. Dziecko 
będzię sądzić o rozkazach,  jakie odbiera.  Wielki to cios 
zadany edukacyi.

„Nadto jeszcze ,  wychowanie  takowe,  stawia dziecię 
w położeniu że między dwoma rozkazami wybierać n ie ­
raz może. Nie omieszka ono nigdy wybrać  ten rozkaz, 
który lepiej dogadza małym jego interesom zabawy lub 
skłonności. Drugi cios zadany edukacyi,  której j edn ą  
z g łównych zasad być  winno, aby dziecię bezprzestannie 
było kierowane. „Wychowanie jest  dziełem zwierzchno­
ści i uszanowania. Powaga i uszanowanie sąż możliwe- 
mi w wychowaniu p ry w a tn e m ? . .  Wątpię  bardzo —  nau­
czyciel 6zkodzi powadze  rodzicielskiej, rodzice nadwerę ­
żają prawie zawsze powagę  nauczyciela11 mówi ksiądz 
Dupanloup.“

Stronnicy wychowania prywatnego dla tego temuż 
przyznają pierwszeństwo nad wychowaniem w szkołach 
publiczuych, „że w szkołach (mówi Czas) i zakładach na­
ukowych publicznych ginie ów duch rodzinny, rozprzę-  
ga się ów węzeł  familijny, b ędą cy  jedyną  dziś prawie 
tarczą przeciw grożącym niebezpieczeństwom wieku na­
szego. *

„Jest to jak widać istotna społeczna  strona wycho­
wania, i dalecy jesteśmy ważności jej zaprzeczać.  Rodzi­
na jest bez wątpienia podstawą sp o łe czeńs tw a ; w sile jej 
życia leży cała tajemnica zdrowia towarzystwa.  Duch 
rodzinny prawdziwie chrześciański, najmocniejszą jest  za­
porą  przeciw szerzącym się przewrotnym zdaniom i te- 
o ryom; węzeł  familijny najsilniejszą spójnią narodu. Bez 
nadwerężenia  rodziny upadek narodu niepodobny.  Na to 
wszystko dowodów nie potrzeba, cała historya jednym 
jest  tylko dowodem.  Utrzymanie przeto ducha rodziny, 
i wzmocnienie jego wpływu, winno być  niezawodnie ce- 
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le m  w y ch o w an ia .  Z gadzam y  się zupe łn ie  na cel, ale w ą ­
tp im y  a b y  w y c h o w a n ie  p ry w a tn e ,  d o m o w e ,  b y ło  o d p o ­
w iedn im  ś rodk iem . D uch  familijny u traca  s ię  rów n ie  ła ­
tw o jeżeli  nie ła tw iej je sz c z e  w dom u  aniżeli w publi­
cz n y m  n au k o w y m  zak ładzie .  D ziecię na łonie familii ży­
ją c e ,  u żyw a p rzyw iązan ia  rodz ic ie lsk iego ,  ale go  nie o- 
cenia. Nie p rzy w ią żu je  ono żadnój wagi do  tej miłości, 
k tó ra  mu w szys tk iego  d o s ta rc z a ,  b e z w a ru n k o w o :  p rz e ­
ciwnie, w zam ian n ie raz  za sp raw o w an ie  się  jego ,  b ę d ą ­
ce  licznych  u m a rtw ień  p rzyczyną .  P rzy jm u je  za tem  w szy ­
s tko  ja k o  z p ra w a  mu się należące.  D op iero  gdy  z a ­
b rak n ie  m u tej c iep łe j rodzinnej a tm osfery ,  g d y  p rze jdzie  
do  innej obce j,  poznaje  c a łą  różn icę  rodziny  od  szkoły ,  
d u ch a  rodz innego  od świata. S e r c e  je g o  rozśw ieca  ż a l : 
żal po trzebny ,  bo  w  Dim uczy  się  rodziny. W te d y  j ą  
ocenia  p ra k ty c z n ie ,  i pozna je  nietylko c a łą  je j  wartość ,  
ale p rzy w ią zu je  się  do  niej w idząc  jaka  w niej s łodycz.  
C y tow any  już  przez  nas szanow ny  autor,  (biskup D upan-  
loup) pow iada ,  że  rodzicom  s k a rż ą c y m  się  na o b o ję tność  
syna  lub córki zaw sze  n a s tę p u ją c ą  daje r a d ę :  „O dda jc ie
dziec ię  do  szko ły ,  lub do  k la sz to ru ;  a o d zy sk ac ie  p rz y ­
w iązanie,  p rze ro b ic ie  s e rc e .” W  s ło w a ch  tych  w ielką 
w idzim y zna jom ość  s e rc a  ludzk iego ,  czyli racze j  na tu ry  
ludzkie j:  bo  w yjątk i nic ich nie os łab ią ,  jeżeli nie p o ­
tw ie rd z ą ;  iluzye zaś  zaw sze  szkod liw e,  w p rzedm iocie  
w y c h o w an ia  s tok roć  szkodliw sze s ą  jeszcze .

„Lecz n ie ty lko ow a obo ję tność  ego is tyczna  na tu rze  
dzieci w łaściw a, j e s t  p rz y c z y n ą ,  że d u ch  rodzinny  ginie 
częs to  Nv łon ie  sam ejże  familii; trac i  on także wiele ze 
sw ej siły  p rz e z  z b y t  c iąg łe  o b co w a n ie  rodziców  z dzie­
ćmi. R odz ice  najlepsi n a w e t  i najbardzie j pob łaża jący , 
m a ją  w a d y .  S ą  ludźmi, m ają  prze to  chw ile  gdzie  im 
cierp liw ośc i  zab rakn ie ,  gdzie  n. p. ł a ją  za w ie le ,  inne 
znów  gdz ie  im ca łk iem  ła jać  się nie chce .  S łow em , nie 
p o d o b n a  jest,  ab y  ro d z ic e  uch ron ić  się mogli od  pew nej 
n ie rów nośc i w pos tępow an iu  z dziećmi, jeżeli te są  św iad­
kam i i b io rą  udzia ł  w e  w szys tk ich  życia d o m o w eg o  ko­
le jach, t ro sk ac h  i zab iegach .  R z ec zą  zaś  je s t  pew n ą ,  że
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nie ma  s a ro w s z e g o  dla d r ug ich  s ę d z i e g o ,  nad  dziecko.  
D z iw nym  sp os ob em ,  s u r o w o ś ć  tę dziecko  zwłasz cza  na 
ro dz iców  rozc iąga .  W  je go  mniemaniu,  n iewolno  rodzi ­
com b łądz ić  w c z e m k o l w i e k b ą d ź , z a w sz e  powinn i  mieć 
s łuszność .  Gdy  tak nie jest,  bo b yć  nie może,  g ramadz i  
s ię w umyś le  dz iecka  mnós two  w ięk sz yc h  lub mnie j szych  
n ieukon ten towau  i n iechęci ,  m n ó s t w o  n i ek orz ys t nyc h  u w a g  
i s ą dó w ,  k tóre  wszys tk ie  na n ie ko rz y ść  zami łowan ia  i u- 
szanowania  węz ła  rodz inn ego  wy pa d a ją .  Ztąd n ie raz ó w  
węze ł  j ako j a rzm o p rzez dzieci  b y w a  uw ażane ,  a co g or ­
sza,  j ako  j a rzm o n iesp rawiedl iwe .  I dla t e g o  b a r d z o  p r a ­
wd z iw a  i g ł ę boka  w y d a je  n am  się  u w a g a  pewnój  matki  
równie  czułej  j ak rozumnej ,  k tó r ą  widzimy p r zy to czo n ą  
w dz iełach  sz ano w neg o  biskupa za s k a z ó w k ę  nam słu­
żą cych ,  że najczęściej  w d o m a c h  r o d z i n n y c h  ginie ów  
p o ż ą da ny  d uc h  familijny.

„Z tego prze to  także  s t an ow iska  ściśle spo łe cznego ,  
z a pa t r u j ąc  się na k w e s t y ą  w yc ho w ani a ,  nie w a h a m y  się 
w ych ow ani u  pub l i czn em u d a ć  p ie rw sz eń s t w o  nad w y c h o ­
wan ie m dom ow em .

 „Mówiąc o w y c h o w a n i u  publ icznem,  rozum ie ­
my  szkoły  i za k łady  na uko w e  publ i czne ,  d a j ąc e  dos ta ­
t eczn ą  ręko jmię  rel igijną j mo ra lną ;  tak j ak  m ów ią c  o r o ­
dzicach,  m ó w im y o takich tylko,  k tó rzy  w y c h o w a n i e  za 
ch rześc iański  i obyw ate l sk i  u w aża ją  o b o w ią z ek  i z t akie­
go w z g lę d e m  sw y c h  dzieci  uiścić się starają.  Co się 
tyczy  sa m e g o  w y b or u  tej lub owej  szko ły  lub zakładu,  
t en p o r ó w n o  z w y b o r e m  nauczyc ie la  w w y c h o w a n i u  p ry -  
watnem,  należy do rodziców.

„G łów na  w a d a ,  jaka najczęściej  w wy ch ow an iu  p r y -  
wa tn em  uderza ,  j e s t  ta szczególnie,  że rodz ice  w y m a g a ­
ją  po niem raz  za mało,  drugi  r az  za wiele.  Tutaj  w naj ­
ż y w sz y ch  ko lo rach  odbi ja  się p o do b n o  znamię czasu,  
w k tó ry m żyjemy.  Wy m aga n ia  te od p o w iad a j ą  bowiem 
zupe łn ie  sk łonnośc iom charak te ru ,  i p r e t e n s y o m  miłości  
własnej .  Z p r z y c z y n y  n ieods tępne j  nam pr aw ie  mięk ko ­
ści, s ł abości  woli i b raku  p e w n e g o  w z a sa d ac h  kierunku,  
a  tern s a m e m  n ie pe w no śc i  w p o s t ę p o w an iu ,  w y m a g a m y
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mało, bo męczącóm i t rudzącóm byłoby  wymagać  wicie. 
Lecz z drugiój strony systematycznie przez miłość wła ­
sną  wymagamy za  wiele. I jakiż skutek anomalii w żą­
daniu, a następnie w samej edukacyi?  Skutkiem jej jest 
encyklopedyczność edukacyi domowych,  a encyklopedy-  
czność tak powierzchowna,  że jój potem nawet uczęszcza­
nie do szkół lub uniwersytetów głębszego gruntu udzie­
lić nie potrafi.

„ W  edukacyach  domowych wszystko ma iść w parze, 
nauki i sztuki, czyli tak zwane talenta. Prócz tego, dzie­
ci razem z łaciną mają się uczyć manierów. Zwykle 
bowiem dzieciom wychowanie dla tego udzielanem jest 
w d om u ,  aby  ich uchronić przed szkolarslwem , to jest 
przed owemi przyzwyczajeniami jakich nabraćby mogły 
w zakładach naukowych,  a które rażą przyjętą układisość 
salonową. Kurs przeto zachowania się w świecie razem 
z kursami naukowemi pobierają.  Wyraźny jest to zby­
tek nauki;  przeciążenia zwykle unika dziecko ucząc się 
wszystkiego po t rosze,  najczęściej zaś kursa światowe 
nad drugiemi otrzymują tryumf. Po wt a rz am y: jedno z dwoj­
ga zwyciężyć musi, świat albo szkoła.

„Co gorsza,  szkoła nawet  górę  nad światem biorąca,  
w edukacvach  prywatnych ma pewne niebezpieczeństwo. 
Przypuśćmy bowiem,  że dziecko w domu wychowane ,  
całkiem jest oddzielone od świata. Ale świat ten żyje 
obok,  niepodobna tak go odsunąć aby  mu się że tak 
powiemy, przez szczeliny przypa t rywać  nie mogło. W i­
dzi go i to w najpiękniejszych kolorach, jako owoc zaka­
zany którego mu skosztować nie wolno. Chłopiec,  nie­
raz dorostek,  musi iść spać wtedy, gdy świat  tysiącem 
świateł miga przed oczvma, a przymus łatwo sobie wy­
stawić, jakie budzi myśli i rozwija uczucia. Co pewna,  
to że nie obracają się one na korzyść nauki. Rzadko 
zresztą,  aby ten rozbrat  z światem surowo i wytrwale 
był  zachowywany,  a i wtedy nawet  jest szkodliwym. 
Tworzy małych Tantalów. Skoro więzy krępujące ustaną, 
z pewnośc ią  nie pobiegną oni w źródle umiejętności za 
spakajać pragnienie. Szczęściem nazywać można, jeżeli
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z e c h c ą  j ako  tako d o k oń cz y ć  en c y k lo p e d y cz n eg o  w y ­
kształcenia.

„Rzecz dość  szczególna,  że o w ą  absolu tną  z a sa dę  o d ­
ł ączen ia  dzieci od życ ia  świa towego ,  o w ą  p r e te n sy ą  da ­
nia im su r ow ej  edukacy i  w pośród lekkości ,  bodaj  czy 
nie lekkomyślnośc i  spo łeczeńs twa ,  j aka  go przeszło od 
lat t r zydz ies tu  cec hu j e ,  jeżeli  j ą  sp o tk ać  się zda rzy ,  to 
z a w sz e  w rodzinach ,  k tó re w domu  dzieci  s w e  w y c h o ­
wać  zamierzają.  C h w a le bn e m  jes t  to n iezawodnie  usiło­
waniem,  św iadczy  bo w iem  o chęc i  rodziców,  a by  dzieci 
nie miały tych  wad ogó lny ch  , do  jak ich sa m y ch  p rzy­
zna wać  się zdają.  Nie m og ą c  się już sami  poprawić ,  s t a ­
raj ą się p o p r a w ę  tę w dzieciach p rzeprowadz ić .  Mięk­
kość egoi s tyczną c h c ą  tym sp o s o b e m  pogodzić  z o b o ­
wiązkiem i miłością rodzicielską.  Ale na to wszelkie  u -  
si łowania uchronien ia  dzieci  za p o m o c ą  wychowania  od 
w p ł y w u  świa towego ,  wpojenia  w nich moralności  i zami ­
łow an ia  nawe t  do p racy,  nie wystarczą .  Aby  młod e  po 
kolenie  w yż sz ą  miało to w ar z y sk ą  war tość od naszego,  t r ze­
ba czego ś  więcej ,  t r zeba myśleć o dal szej  p rzyszłości .

„Jeżeli  b ow ie m  w y c h o w a n i e  ma p r a w d z i w e  w y d a ć  o- 
woce ,  t r zeba a b y  ukończyw szy ,  mógł  j e  młodz ien iec  za­
s tosować ,  aby znalazł  pole do p racy,  s łowe m,  a b y  został  
t em do czego  w yc h o w an i e  p r zy spo sob ić  go powinno,  
czy nny m i uży tecznym spo łe cz eń s t w a  członkiem.  Znaj-  
dzież ow e  pole mł od y  cz łowiek w życiu j akie zwykle  po 
skończen iu  lat dwudz ies tu  p rowa dz i  wróc iwszy  z wojażu,  
k tó ry  czasem u n iw ers y te te m się n a z y w a ?  Między cy g a­
rem,  końmi,  po lowan iem i pseudo  go sp od a rs tw e m ,  za t r u ­
dnieniami zwykłemi  p rzy  rodzicach  jeżeli  wróc i  na wieś,  
lub też wizytami,  przy jaciółmi ,  teat r em,  jeżeli  w mieście 
po skończone j  eduk acy i  osi ądz ie?  Py tam v,  czy z m a l e -  
mi wyjątkami ,  nie tak zwykle  b y w a ?  Nie winujemy tu 
bynajmnie j  rodz iców o b r ak  p rzezo rn ośc i ,  chociaż zda-  
w a ć b y  się mogło,  że gotując t aką p r z y s z ł o ś ć  dla dzieci  
ma ją  na myśli  r aczćj  zniweczvc  w ych ow ani e  aniżeli z n ie ­
go  korzystać .  W in ę  k ładz ie my na e d u k a c y ą  sam ą ,  na 
z ł y  kierunek,  k tó ry jej t ow arzyszy ł .  J a k ąż  bow iem  inną 
p rzy sz ło ść  o b r a ć  m o g ą  dla młodz ieńca  z enoyk lo ped y-
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cznemi  wiadomościami ,  z p o w ie r z ch o w n y m  wy ksz ta łcen iem 
a najczęściej  z rnałem do p r ac y ,  a wielkiem do  świata 
zami łowan iem,  naj troskl iwsi  r o d z i c e ?  choc ia żby  p rzy  naj­
l e psz yc h  z resz tą  p r zymio tach ,  do jakićjż zdo lny  j e s t  ka- 
r y e r y  ? Do uży tecznego  dla kraju zat rudnien ia  t r zeb a  
koniecznie p r óc z  zdolności ,  j e szcze  woli i chęci .  W ąt p ić  
można,  aby  w y c h o w an i e  p i y w a t n e  t a ko w e  za w cz asu  p r zy ­
sposob ić  by ło  w  stanie.

„Tak więc  k w eś t y a  o której  pi szemy,  nie tylko jest  
k w e s t y ą  ped ag og iczną ,  a l e s ięga wysokiej  polityki.  Życie 
p r y w a tn e  jest  w y b o r n e  aby  u ż y w a ć  sp o c z y n k u ,  ale nie 
kształci  ono wca le  do brania udziału  w in te resach  kraju,  
nie uczy p o zn a w ać  ludzi, ani j ak  ich uż y w a ć  należy.  Ży­
cie p r y w a tn e  j e s t  r aczej  sch ron ien iem niż nowicya tem.  
P o d ob n ie ż  i w y c h ow an i e  p ry wat ne .  Osłabia  dzieci,  se -  
k w e s t r u j ą c  ich od  to w a r z y s tw a ,  i czyni ich na później  
r ó w n i e  mezdolnemi  do wy t rzymania  starcia się ze  świa ­
tem,  jak do gó ro wa nia  nad  nim w jakikolwiek b ą d ź  spo­
sób.  P różno  więc  szukać  w niem przygo to wa nia  do  ży ­
cia i pracy.

„Końc ząc  to uwagi ,  na k tóre  tuszymy sobie,  że  zgo­
d z ą  s ię  po większe j  części  w sp ó ło by w at e le  nasi,  z b y t e ­
czn ą  b y ło b y  po d o bn o  rzeczą ,  t łumaczyć ,  cz em u  r o z p o ­
cz yn a j ąc y  się rok  szkolny b ^ ł  do nich p o b u d k ą  Jeżeli  
bowiem kraj  jaki,  to n iezawodnie  Ga l i cya  po t rzebu je  t ego  
har tu,  wy t rwa łośc i ,  energii  w ch a rak te rze  i spe cya lne go  
w na uk a ch  kierunku,  k tó re dążnośc iom w w yc h o w an iu  
mł o d e g o  poko lenia tow ar z ys zy ć  powinno,  a k tó r ych  to 
p rzymio tów,  j a k  r zekl iśmy powyże j ,  żą d a ć  od do m ow ej  
ed uk a cy i  b y ło b y  na próżno.  W i em y  d o br ze  j ak ich  oliar 
w y m a g a  po wielu rodzicach,  u tr zymanie  dzieci  w  szko ­
łach  lub wysy łan ie  ich do un iwersyte tu .  W s za k że  po­
święcen ia t ego wielką  musi  b yć  os łod ą  to przekonanie ,  
źe nietylko dope łniaj ą  włożon eg o  przez opa t rzność  o bo ­
wiązku,  ale nadto  zapewnia jąc  dzieciom sw oim przysz łość  
a k rajowi  go d n y ch  zdolnościami  i p r a c ą  s łużyć  mu  mo­
g ą c y c h  obywate l i ,  po łoż ą  zasługę,  w której  sowitą  znaj­
d ą  c ho ć b y  za najcięższe t rudy n a g r o d ę .11

x»«r«r



Nauki tyczące się gminy, życia, zatru­
dnienia i stosunków wieśniaka.

(D alszy ciąg.)

NAUKA DZIEWIĘTNASTA.

O chmielu, winnej macicy, drzewach leśnych i morwach.

Pan Bóg stworzył tyle użytecznych roślin, że czło­
wiek aniby ich policzyć nie potrafił. Jedne  rośliny s łu­
żą za pokarm, drugie na lekarstwo _w chorobach: ze lnu 
mamy płótno i odzienia, drzewa dostarczają budulcu 
i opalu, z nich mamy różne sprzęty domowe, i kolebkę 
dla dziecka i trumnę po śmierci, z winogron wyciska 
człowiek winny napój, z jęczmienia i chmielu robi piwo, 
kory  dębowej używa do wyprawiania skór, trawy, słoma, 
zboże, liście i zioła dostarczają zwjerzętom pokarmu; ale 
któżby wszystkie pożytki z roślin wyliczył?

Dotychczas rozmawialiśmy o zbożach, trawach, zio­
łach, roślinach ogrodow ych i d rzew ach owocowych, bo 
to są rośliny, bez których rolnik obejść się nie może; 
nie byłby  rolnikiem, g dyby  zboża nie siał i sprzątał, 
paszy dla bydła  nie sposobił i ogrodowin nie hodował. 
Sadek każdy także staranny rolnik ma przy zagrodzie 
swojćj.
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Ale są  j e szc ze  inne ba r dz o  poży tec zne  rośliny,  o k tó ­
r y c h  n aw e t  s t a ran ny  i pilny rolnik nie pomyśl i ,  a k tó r e  
j e d n a k ż e  mieć,  j e s t  r ze czą  b a rd zo  d obr ą .  Czyby  się n. p. 
kmieć  nie cieszył ,  g d y b y  miał  także d r e w n o  w łas ne  na 
p o r z ą d e k ,  w laśne  d r ze w o na opał ,  t r zc inę  na dachy ,  
chmiel  na sp r zedaż ,  j e d n o  i drugie winogrono  dla siebie,  
dla s w y c h  dzieci,  albo dla j ak iego d o b r e g o  cz łow ieka?
A je dn ak ż e  k a ż dy  p r awie  go sp od a rz  mieć moż e  z czas em 
w łasne  d r e w n o  na p o r z ą d e k  lub na ogień,  mo ż e  za kil­
kanaśc ie  t a l arów sp rz e d ać  chmielu i t. p.

Pon iew aż  moje  ch ł o p c y  chc ia łbym was  tak oświecić,  
a by ś c i e  na k a ż d ą  d o b r ą  r zecz  u w a g ę  mieli i wiedzieli  
j a k  co do b r e g o  zrobić,,  p rze to  w as  p o u c z ę  także:  jak 
chmiel  p ie l ę gn ow ać ,  jak się z winną m ac ic ą  obchodz ić ,  
j a k  się d o c h o w a ć  uży t ec zny ch  d r ze w  le śnych  i t. d.

O chmielu.

Zaczn iemy od chmielu.  Któż z was  widział  chmiel?  
Niechże mi go opisze,  n i echże powie  gdzie rośnie,  j a ­
kie ma liście, j a ką  łodygę ,  jaki kwiat  i o w o c ?

Do czego  służy chmie l?  v' u
Chmielu u ży w a ją  do  robienia  piwa. Z c h m ie le m  j e s t  pi- 

w o  sm a c zn e  i z d r o w e j  bez  chm ielu  staje  s ię  na p o jem  n ie -  
z d r o w y m .  Zarpiast chm ielu  biorą p iw o w a r z y  piołun, gorżką  
k o n iczy n ę ,  b ia łą  sm o łę ,  ja ło w ie c  i inne r z e c z y ,  które często  
są  z d r o w iu  bardzo  s z k o d liw e .

Na jakim gruncie  chmiel  s ię  u d a j e ?
Najlepiej s ię  udaje  na m ocnej  roli, ale d o b r z e  rośn ie  i 

na lekkim grunc ie ,  jeże li  go  s ię  tylko d o b r z e  u p ra w i  i g n o ­
jem  u żyźn i ,  a s z c ze g ó ln ie  św iń sk im .  Na lekki grunt pod  
chmiel p r z ezn a czo n y  d o b rze  jest  n a w ie ś ć  m ułu ze  s ta w u  albo  
z r o w u .

Gdzie g os p o d a rz  zą łożyć  może chm ie ln ik?
W  ogrodzie ,  za d o m e m ,  przy  stodple ,  za sad kiem  albo  

na innem  po d o b n em  miejscu . Często w id z ie ć  m ożna przy  
d o m u  albo za stod ó łk ą  kaw ał  m uraw y, '  która o d ło g ie m  leży  
i ż a d n e g o  ẑ niój nie ma pożytku. C z em u zb y  w ię c  g o sp o d a r z  
tej m u r a w y  nie m i a ł 1 obró c ić  na c h m ie ln ik ?  Darń skopana  
na z im ę  doskonale  użyźni grunt p od  chmiel. C zasem  leży  od-

i
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logiem za zag rod ą  taki k a w a ł  m u raw y ,  żeby  m ożna sp o ry  o -  
g ród  za łożyć  i chmielu w  nim nasadz ić .

Na co trzeba uważać, kiedy się kaw ałek ziemi na 
chmiel w ybierze?

Poniew aż  chmiel rośn ie  na tyczkach, p rze to  d o b rz e  jes t  
o b rać  takie miejsce, gdz ieby  w ia tr  n ieb a rdzo  dochodz ił  i nie 
mógł szam otać  tyczkami. Potem pow in ien  k o n ieczn ie  chmiel 
takie mieć miejsce, żeby na niego od rana  do p o łu d n ia  s ło ń ­
ce  św iecić  mogło a pow ietrze  miało p r z e w ie w ;  nie p ow inny  
w ięc  s tać  w  bliskości w ysok ie  d rze w a .  T akże  nie trzeba  
chm ielu  sadz ić  n a d  w odą ,  bo dosta je  rd zy .

Jak i kiedy trzeba uprawić ziemię pod chmiel?
Ziemię trzeb a  w ygnoić  i sk o p ać  na zimę a chmiel zasa­

dzić  po zimie. Ziemia p o w inn a  b y ć  pu lch na  i od leża ła .  W  m a­
ju, w  dzień pogodny , trzeb a  chmiel zasadzić ,  i to takim sp o ­
so b em : Usypią się kupki ziemi na  3 łokcie  je d n a  od drugićj,
około każdej kupki w ykop ie  się row ek , potem  w ś ro d e k  k a -  
żdój k upk i w sadz i  się kołek , aby w iedzieć, gdzie  późnić) stać 
ma tyczka . Na łokieć od każdego  kolka rob ią  się dołki 10 
cali g łębokie ,  i vr każdy d o łek  k ładz ie  się jed no  albo d w a  ale 
z d ro w e  oczka chmielu kiełkami do góry, i nakoniec  dołki te 
p rzy sy p u ją  się d o b rą  p rzegn iłą  ziemią n. p. z darni. G dyby  
kupki p od  chmiel b y ły  za gęsto  sy pan e ,  sp rzę t  chm ielu  b y ł­
by za lichy.

Cóż to są oczka chmielu, które się w dołki sadzą?
Oczka chmielu są to w y p u sz cza jąc e  korzonki, na  6 cali 

długie. O d rzy n ać  je trzeba  jeszcze  w kw ie tn iu  i na krótki 
czas w  św ie ż ą  w o d ę  w ło ż y ć ,  a potem w jak iem  ch łodnóm  
miejscu z a ch o w ać  w  piasku tak d ługo ,  aż  nie  nade jdz ie  czas 
sadzenia .

Jak się potem z chmielem obchodzić trzeba, gdy  go 
się już zasadzi?

Tylko jeżeli rola jes t  b a rd zo  mocna i w yśm ienic ie  u p r a ­
w iona ,  m ożna  się ju ż  w  p ie rw szy m  roku  s p rz ę tu  sp o d z ie w a ć ,  
iuaczćj trzeba  w jesieni p ie rw szeg o  ro k u  m ł o d e  roślinki g no­
je m  d o b rze  p rz e m a c e ro w a n y m  ob łoży ć  i ziemią p rzy sy p ać ,  
a na p rzy sz ły  rok, k iedy  ju ż  m rozy  miną i kiełki na p a rę  
cali p o d ro sn ą ,  ziemię na około k ie rzków  ostrożnie  obru szyć ,  
s ta rą  łodygę  i zby teczne  kiełki o de rzn ąć ,  tak aby  tylko ze 4 
albo 5 najmocniejszych k ie łków  pozostało i u tkw ić  d łu g ą  ty ­
czkę. U w ierzcho łka  tyczki t r z eb a  zos taw ić  kilka soszek ,  ab y

Szkota Poltka IV. 36
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s i S a !  ! ! ąC' Si?- Wl  g6,r ę ’ * " a ł  si<? 0 00 u c z e p i ć  i aby  nie 
v  j  ziemię, k iedy  o w o c  d o j r z e w a ć  zacznie.

t r z eb a  eeoy rioŻi v h T :el Z k ,e lk ó w  na Pó,tora  łokcia  podrośn ie ,  
„ J j 0 d °, tyczkl P rz y w ią z a ć  i u w a żać  na to, aby się piął 
w  g ó r ę ,  zby teczna  zas w y p u s tk i  trzeba  w y rzy n a ć ,  ziemie o- 
Stroźnie p o ru szać  i zielsko pleć. * ’ ę

G dy  chmiel kw itnąć  zacznie, jeszcze  raz  go trzeba  oerze- 
b a ć  , w szystk ie  wilki czyi, zby teczne kiełki o b L n ą ć  W  lipcu

c z n e Un ^ v a | C, J r" t  ’ w leu czas  lrzeba  żć ł te  listki i z b \ t e -  
ob łam ać!  W yr° Slki ° bc iąć  3 wilki p rzy  korzonkach

Kiedy się  o w o c  z chmielu sprząta?

Chmiel sp rzą ta  się na począ tku  w r z e ś n ia , t. i. sp rzą ta ją

Z C T l  L  r tenCZaS’ 8dJ  ” * * * " «  brunatnieć , m ocno
S t w a r T l ł l  i K f  n ' em V Ch t le ić  S'ę - K iedy iuż nasienie 
ź l7 taw v  s e ' b rU natneS° dosla ło  ko lo ru  a pod  lisJkami pyłek
szv ć  ho ó lvh Jf ’ w lenczas  llaleźy si(? ze sp rzę tem  spie-
też  k iedv  W'1 • p rzy szed ł- w s z ys | koby zniszczył. Chmiel
eż k iedy  się przestoi, traci w ięk sz ą  część  m ocy  sw ojć j .

Jakże s ię  chmiel sprząta?

m u ifl0 W Si? lg a łąz k ‘ na ,0kieĆ od ziemi> ‘y « k i  się w y j­m ują , chmiel się o b ry w a ,  w iąże  i zwozi.  W  dom u niechaj
dzieci o b ry w a ją  g łów ki z zielonego liścia, ogonków  i gałązek

ayjEJ' %T} odrzucają’boby
c ie n k o  n i  ’ f  ? czysz c z o n y chmiel trzeba  ro zpo s trzeć
» D a k o w a ć 8 t rZ^  g hi ,e J e S l  Praevy iew - a B(Jy d o b rze  w yschnie ,
Chować w7eo e Ł m0Cn° ,UlePUĆ ‘ W SUChÓm ,nieJSCU Za' chow ać .  W  len sp osó b  sprzą tn ię ty  i p rz e c h o w a n y  chmiel za ­
ch o w a  s w ą  d o b ro ć  i tęgość, i kilka lat t rw a ć  może

Po jakićj cenie sprzedaje się chmiel?  

e h m t S u na4 K hzT|ie lA J e S ln ie r Ó W D a }  C z a se m  P ła c i  s i <? z a  c e ln a rchmielu <5 ta la rów , a czasem  tćż 50. Zaw sze  może mieć 
s t a ra n n y  g o sp o d a rz  ła d n y  z chm ielu  d o chó d ,  a k iedy  się pod

m iejscu°i !°5 lal “ 8n0i’ S ,d *ić *° M a a  -

O winne) macicy.

W l“ na m ac |ca rodzi na jsm acznie jszy  o w o c ;  jag o d y  w in ne
s o o ą l  '  Zdr0.w e ' c z em u ż by w ięc  i w inne j m acicy g o -
h o d i ^ i i  PPZy • SW° lm P iel?§n o w a0 nie m ia l?  Już  Noe
. s ła h T 1 rmnl  mtC1Cę- W ' noS™n uży«aó może i z d ro w y  

s łab y  człow iek. Z w innych  jagód  w y ciska ją  ludzie najprze-
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dniejszy i najzdrowszy napój. Suszone winne jagody dostar­
czają słodkich rodzenków  do zaprawiania potraw i placków. 
Winną macicę stworzył Pan Bóg na pokrzepienie i rozw ese­
lenie człowieka. Ojczyzną winnój macicy są gorące kraje, 
gdzie najwyborniejsze rodzą się winogrona; ale z gorących 
krajów Azyi i Afryki przesadzili ludzie jeszcze przed wieki 
w inną macicę do E uropy ; i nie ma dziś prawie kraju, gdzie- 
by jej nie uprawiano. I na polskiój ziemi udaje  się wino, 
a było kiedyś u nas więcej winnic aniżeli te raz;  dla czegóż- 
byśtny nie mieli i dzisiaj winnój macicy po kraju rozpowsze­
chnić?

Czy w idzia łyśc ie  już dzieci w in n ic ę ?  Któż op isać
potrafi w inną  m a c ic ę ?

P on iew aż  winna m acica  g o r ą c e  lubi k ra je ,  w ięc  na ja ­
kich m ie jscach  sadzić  j ą  t rzeba  ?

Winnice zakładać trzeba na południowój stronie gór
i wzgórz, aby je jak najwięcój słońce ogrzewało i aby od 
północy były zasłonięte. Grunt może być piasczysty, tylko 
nie mokry i gliniasty; na skalistej roli rodzi winna macica naj­
przedniejsze jagody.

W innych krajach zakładają nawet mali gospoda rze  w in­
nice, t. j. takie osobne ogrody, gdzie sama tylko winna ma­
cica rośnie; a ponieważ się umieją z nią obchodzić, przeto 
ładny  grosz co rok za winogrona zbierają, a naw e t  się tyl­
ko z winnic utrzymują i majątków dorabiają.

Może i u nas z czasem do tego przyjdzie, że niejeden go­
spodarz mający na swej płósie kawał ziemi górzyslój, zdatnćj 
pod winną macicę, założy winnicę i słodkie jagody na targ 
zwozić będzie.

Dla czego więc i wy chłopcy nie mielibyście się nauczyć, 
jak wino pielęgnować? Dla czegóż i wy, kiedy dorośniecie, 
nie mielibyście zasadzić sobie winnój macicy, pod ścianami 
chaty i budynków waszych? Miło jest patrzeć  na domek wiej­
ski, którego ściany pokryte są latem zielonóm szerokićm li­
ściem winnem, w pośród którego w jesieni wiszą piękne gro­
na z jagodami granatowemi, zielonemi i żołlemi. Widziałem 
całe domy okryte i zasłonięte winną macicą; cały dach i ścia­
ny ukryte pod zielonóm liściem; widać tylko komin i szyby 
okien ; do takiego domku wchodzi się jak do miłej i pięknśj 
altany, a grona to wiszą nad oknami i drzwiami, to rozpoście­
rają się na płaskim dachu.

Szlachetna winna macica wymaga starannego i pilnego 
pielęgnowania, dla tego trzeba dobrze poznać, jak ją  sadzić, 
jak  rozmnażać, jak pielęgnować należy.



276  —

J a k  t r z e b a  z i e m i ę  p o d  w i n n ą  m a c i c ę  u p r a w i ć ?

T r z e b a  j ą  n a  z i mę  s t a r a n n i e  s kopa ć-  z r e g u l o w a ć ,  t ak a b v  
l e p s z a  z iemia  d o s t a t a  się  n a  s p ó d ,  a p o ś l e d n i e j s z a  n a  w i e r z c h .

J a k  s i ę  s a d z i  w i n o  ?

S a d z i  się  a l b o  m ł o d e  szc zep y , a lbo  lóż odkłady.

C o  to s ą  m ł o d e  s z c z e p y ?

■ s z c z e P y  d o j r z a ł e  p r z e s z ł o r o c z n e  w i n n e  m a -
c iczki  k t ó r e  s i ę  z w y r o s ł e j  l a toroś l i  w i n n e j  n a  bl i sko ł ok ieć  
d ł u g o ś c i  z r z y n a j ą  i ni eco  p o c h y ł o  w  z iemię  w t y k a j ą  a lb o  
w  d o b r ą  z i e mi ę  o g r o d o w ą ,  a lbo  leż  na tern s a m ć m  m ie j sc u  
g d z i e  r o s ł y  I \ a  to tylko t r z e b a  u w a ż a ć ,  a b y  z w s a d z o n e j  l a loro-  
s  i j e d n o  a lb o  d w a  oczka  n a d  z ie mi ę  w y s t a w a ł y .  T e  l a t o r o­
ś l e  p r ę d k o  p u s z c z a j ą  k o r z o n k i  i listki  i t w o r z ą  n o w e  kierzki .

C o  t o  s ą  odkłady w inne c zy l i  ablegry?

O dkłady c z y li  ablegry  s ą  j e d n o r o c z n e  l at oroś l e ,  k t ó re  się 
o d  w i n n e j  m a c i c y  d o  z iemi  na gi na ją ,  w  d o ł e k  na p ó ł  ł o k c i a  
g t ę b o k i  k ł a d ą  i z ie mi ą  d o b r z e  przy s y p u j ą  i p r z y d e p t u j ą .  T r z e ­
ba  na  to u w a ż a ć ,  a b y  ze  d w a  l u b  t r z y  o c z k a  od  nagię te j  la­
toroś l i  d o s t a ł y  s i ę  w  z i e mi ę  i z j e d n o  d o b r e ,  z d r o w e ' o c z k o  
w y s t a w a ł o  n a d  z i e m i ę ;  r e s z t ę  g a ł ą z k i  o b r z y n a  się.  Tak  w i ę c  
t akie  odkłady  z j e d n ó j  s t r o n y  c i ą g n ą  soki  z s w e j  m ac icy  
z d r u g i e j  s t r o n y  s a m e  w  z iemię  k o r z o n k i  p u s z c z a j ą  i n iemi  
p o ż y w i e n i e  b iorą .  T y m  s p o s o b e m  p o w s t a j ą  n o w e  w i n n e  ma-  
ciczki .  T a k i e  o d k ł a d y  t r z e b a  r o b i ć  a lbo  na  z imę ,  a lbo  na 
w i o s n ę .  W  n a s t ę p n y m  r o k u ,  k i e d y  o d k ł a d y  j u ż  w  mac i cz k .  
m ł o d e  s ię  z am i e n i ą ,  t r z e b a  j e  o d e r z n ą ć  o d  p n i a  g ł ó w n e g o .

K i e d y  i j a k  s i ę  s a d z i  m ł o d e  s z c z e p y  i o d k ł a d y ,  i j ak  
s i ę  o b c h o d z i ć  n a l e ż y  z  w i n n ą  m a c i c ą ?

Mł o de  s z c z e p y  a lbo  w i n n e  m ac i c e  z k o r z e n i a m i  sa d z i  sie 
w  j es ien i ,  a lbo  z p o z i m k u ;  j e s i e n n e  s a d z e n i e  j e s t  l e p s z e  W y ­
k o p a w s z y  w  p r z y g o t o w a n ć j  d o  t ego  z iemi  na  ł ok ie ć  g ł ę b o k i  
d o ł e k ,  k ł a d z i e  s i ę  w e ń  n ie co  k r ó t k i e go  g no j u ,  n a  to c o ko l ­
w i e k  d o b r e j  ziemi  i w  tę w t y k a  s ię  l a t or óś i  w in n a .  T ę  u r z v n a  

s i ę  tak,  a b y  jej  z j e d n o  l u b  d w a  o c zk a  p o z o s t a ł y ,  k t ó r e  n a d  
z i e mi ę  w y s t a w a ć  p o w i n n y ;  k o r z e n i e  się  o c z y s zc za ,  k o ń c e  i w s z e l ­
kie n a d p s u t e  g a łą zk i  o b r z y n a ,  k o r z o n k i  s i ę  l ek ko  i o s t r o ­
żn i e  z ie mi ą  o b s y p u j ą ,  a p o t e m  się z iemia  p r z y d e p c e

G ł ó w n ą  p r z y  s a d z e n i u  w i n a  j es t  r z e c z ą  d a l s z e  r ó w n i e  
m ł o d e m i  j a k  i s l a r e m i  l a t o ro ś l a mi  p o s t ę p o w a n i e ;  od  leuo 

w s ze l k i  d a l s z y  s k u t e k  za leży.  B ę d z i e m y  j e  w i ę c  u w a ż a l i  od  
s a m e g o  z a s a d z e n i a  m ł o d y c h  s z c z e p ó w .



G d y  z p o z i m k u  zbl iża  się  czas ,  w  k t ó r y m  l a t o r oś l e  w i n n e  
po sp ol ic i e  w y p u s z c z a ć  z a c z y n a j ą ,  n a l e ż y  z o b a c z y ć ,  czyli  nie 
r o s n ą  t a k ż e  l a t oroś l e  de l i k a t ną  p o k r y t e  z iemią .  S p o s t r z e g ł s z y  
to,  o b r u s z a j ą  s ię  r ę k ą  w s z y s t k i e  p n i e  czyl i  k ierzki ,  nie o t r z ą ­
s a j ą c  ich atoli  z de l ika tne j  ziemi.  N o w e  w y p u s t k i  czyl i  t r y ­
b y  o b s y p u j ą  s i ę  o s t r oż n ie  z iemią.  Jeżel i  m ł o d e  s z c z e p y  w y ­
p u s z c z a j ą  m ł o d e  l at oroś l e ,  o b ł a m u j ą  się k u  k o ń c o w i  maj a  
w s z y s t k i e  w y r o s t k i ,  z o s t a w u j ą c  tylko d w a  na jp i ę kn i e j sz e  i zie­
m ia  s i ę  o b r u s z a .

W a r z y w a  nie na le ży  n i g d y  p o m i ę d z y  w i n n e m i  l a t o ro ś l a ­
mi  s a d z ić ,  g d y ż  im to s zkodz i .

Na  w i o s n ę  w  d r u g i m  r o k u  o b k o p u j ą  się  w s z y s t k i e  m ł o ­
d e  s z c z e p y  na p ół  Stopy g ł ę b o k o .  Jeżel i  się  dla  p e w n o ś c i  
d w a  s z c z e p y  r a z e m  z a s a d z i ł o ,  i o b a d w a  k o r z o n k i  p u śc i ły ,  
w y j m u j e  s ię  s ł a b s z y  z n i ch ,  l ecz  os t roż nie ,  a b y  nie  u s z k o d z i ć  
k o r z o n k ó w  m o c n i e j s z e g o  i z a c h o w u j e  s ię  d o  d a ls z e g o  u ży ci a .  
P o z o s t a w i o n y  s z c z e p  o b r z y n a  się  ze  w s z e l k i c h  z w i e r z c h n i c h  
k o r z o n k ó w ,  p o n i e w a ż  te l eż ąc  z b y t  p ł a s ko ,  m o g ą  p r z y  d a l ­
szej  r o b o c i e  b y ć  u s z k o d z o n e m i ;  p o c z ó m  s ię  z d w ó c h  w y r a ­
s t a j ą c y c h  s z c z e p ó w  u r z y n a  s ł a b s z y ,  g ł a d k o  p r z y  s a m y m  pniu,  
a p o z o s t a j ą c y  o b r z y n a  się t ak d a l e c e  z w i e r z c h u ,  a b y  m u  2 
l ub 3 o c zk a  po z os t a ły .

Jeże l i  m ac i c e  w  p i e r w s z y m  r o k u  d o b r z e  u r o s ł y ,  da ją  im 
s ię  j u ż  w  d r u g i m  r o k u  3 kołki  dla  p r z y m o c o w a n i a  ich.  Te  
w t y k a j ą  się bl i sko m a c i c  w i n n y c h ,  i to g ł ę b o k o  w  ziemię,  
p o c z e m  s ię  c a ł a  w i n n i c a  d o b r z e  s k o p i e  i og r ze b i e ,  c o się t r zy  
r a zy  d o  r o k u  d z i ać  p o w i n n o ,  a  to  d w a  r a z y  p r z e d  k w i t n i e ­
n i em ,  a t r zec i  r az  k r ó t k o  p o  o k w i t n i e n i u  latorośl i  w i nn ć j ,  n i m 
s k w a r n e  d n i  n a s t a n ą .

G d y  l a t or oś l e  w y s o k o  p o d r o s ł y ,  p r z y w i ą z u j e  się je  ł y ­
k i e m  d o  k o ł k ó w ,  i to się  ki lka  r a z y  p o w t a r z a ,  g d y  s ię  pó -  
f n ić j  c o r a z  w y ż ó j  w z n o s z ą .

P i e l ę g n o w a n i e  ś c i ąga  się  od  t r z ec ie g o  i c z w a r t e g o  r o k u  
n a j b a r d z i e j  d o  s p o s o b u  o b r z y n a n i a  l atorośl i ,  g d y ż  u p r a w a  z i e ­
mi  b y w a  z a w s z e  t aż  s a m a ;  p o r u s z a n i e  z iemi ,  c z y s z c z e n i e  ze  
w s z e l k i e g o  c h w a s t u ,  p o l e w a n i e  w  c za s i e  wi elk i e j  p o s u c h y ,  są  
to n i e z b ę d n e  i c iągle  p o w t a r z a j ą c e  się  p o t r z e b y  d o b r e g o  w z r o ­
s t u i s t a n u  k r z e w u ;  od  z r ę c z n e g o  z a ś  o b r z y n a n i a  za l eż y  c a ł ­
k i em u r o d z a j n o ś ć  j e g o  i d o b r o ć  o w o c u .  T r z e b a  j e  w ięc z w i e l ­
k ą  p r z e d s i ę b r a ć  r o z w a g ą  i n a m y s ł e m ,  g d y ż  l a t o r o ś l  w i n n a  
w  n i e w ła ś c i w- ym  c za s ie  o b r z y n a n a ,  z t r u d n o ś c i ą  się d o  d a ­
w n e g o  d a  w r ó c i ć  p o r z ą d k u .  P r z y  tern p o p e ł n i a  się z w y k l e  
n a j w i ę c e j  b ł ę d ó w ,  c zę ś c i ą  z n i e d b a l s t w a ,  c z ę ś c i ą  z n i e w i a d o -  
mości .

i a g e l l ,

0 B A C O  V I E N S I S
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Z a s a d ą  r e g u l a r n e g o  o b r z y n a n i a  l atoroś l i  w i n n y c h  j es t  n a -  
s a r a p r z ó d  w ł a ś c i w e  czyl i  s t ó s o w n e  o b c h o d z e n i e  się z n i em i  
p o d c z a s  lata.  W  t y m  w z g l ę d z i e  n a s t ę p u j ą c e  s t a n o w i ą  s ię  re gu ły :  

t )  na le ży  w s z e l k i e  n o w o  w y s t r z e l a j ą c e ,  n i e p o t r z e b n e  
ga łązk i ,  to j e s t  takie ,  k t ó r e  ani  kwol i  pni a  ani  k w o l i  o w o c u  
nie  s ą  p o t r z e b n e ,  z a r a z  z p o z i m k u ,  s k o r o  s ię  tylko k w i e c i e  
p o k a z a ł o ,  p o o b ł a m y w a ć ;  p r z e z  to b o w i e m  o d e j m u j ą  s i ę  w s z e l ­
kie s i ły n i e p o t r z e b n y m ,  a d o d a j ą  s i ę  p o ż y t e c z n y m  w y r o s t k o m .

2) P o t r z e b a  w s z e l k i e  f a ł s z y w e  la t oros t ki ,  k t ó r e  s i ę  p o m i ę ­
d z y  m ł o d e m i  l a t o ro ś l a mi  w i n n e m i  w  mie jsc u ,  g d z i e  l iście w y ­
ras ta ,  p u s z c z a j ą ,  o s o b l i w i e  p r z y  m ł o d y c h  s z c z e p a c h  l ub . t ak i cb ,  
k t ó r e  z b y t  b u j n o  r o s n ą ,  z a r a z  na  p o c z ą t k u  lata p o o b ł a m y w a ć .  
P r z y  w i n n y c h  m a c i c a c h  s i ln ie j szy  w z r o s t  m a j ą c y c h  p o t r z e b a  
to ni eco pó źn ie j  p r z e d s i ę w z i ą ś ć ,  a b y  oczko,  z k t ó r e g o  n a  p r zy  
s z ły  r o k  g a ł ą z k a  m a  w y r ó ś ć ,  j e s z c z e  w  t y m  r o k u  m e  w y p u ­
śc i ło .  Z a w s z e  p r z e c i e ż  p o w i n n o  to nas t ąp i ć,  m m  te  w y r o ­
s tk i  w  d r z e w o  się  z a m i e n i ą  i d o p ó k i  się  j e s z c z e  p a l c e m  g r u ­
b y m  w y g n i e ś ć  d a d z ą .  . . .

'  3) Na l eży  w s z y s t k i e  g a łą zk i ,  g d y  d o r o s ł y  d o  w y s o k o ś c i
3  d o  4 s t óp ,  ile m o ż n o ś c i  r ó w n o  p o p r z y r z y n a ć .  Czas ,  w  t t o -  
r Vm się to m a  dz iać ,  s t ó su j e  się r ó w n i e ż  d o  w z r o s t u  ga łęzi .  
R o s n ą c e  s ł a b o  p r z y r z y n a j ą  się k u  k o ń c o w i  l ipca,  m o c m ć j  z as  
w y b u j a ł e  ku  k o ń c o w i  s i e r p n i a .  P r z e z  to r o ś n i e  w i n n a  lal 
r o ś l  b a r d z i e j  w  g r u b o ś ć  i u ł a t w i a  się  t y m  s p o s o b e m  o b r z y ­
n a n i e  w  jes ieni ,  b o  p r z e z  to j u ż  s i ę  z a r a z  n a z n a c z a ,  k t ó r a  
g a ł ą z k a  p r z e z n a c z o n a  j e s t  na  w y d a n i e  o w o c u ,  a k t ó r a  ty lko  
d r z e w n ą  p o z o s t a n i e .  P r z y  lej w i ę c  p r a c y  p o t r z e b a  n a  to 
w s z y s t k o  mieć  w z g l ą d  na leży t y.  . , .

4) P o t r z e b a  m ł o d e  l a t o r o ś l e  co r a z  w y ż e j  p r z y w i ę z y w a c ,  i
5) c e l e m u ł a t w i e n i a  d o j r z a ł o ś c i  w i n o g r o n ,  p o t r z e b a ,  s k o ­

ro  ty lko g r o n a  w y r o s ł y ,  w s z e l k i e  z b y t e c z n e  l iście o b e r w a ć ,  
z o s t a w u j ą c  k a ż d e m u  g r o n u  ty lko  po  j e d n y m  l iściu.

P r z y  s a m e m ż e  o b r z y n a n i u  —  k t ó r e  się  dla  t ego  w  j e ­
s ieni  p r z e d s i ę b i e r z e ,  a b y  w i n n e  m a c i c e  na  w i o s n ę  przez,  z b y ­
t e c z n e  w y c i e c z e n i e  s o k u  n i e  z o s t a ł y  o s ł a b i o n e  -  s ł u ż y  za
z a s a d ę  g ł ó w n ą :  .

4) a b y  l a t oroś l  w i n n ą  co r o k  o d i n l a d m a ć ,
2) a b y  ile m o ż n o ś c i  s t a r a ć  s i ę  u t r z y m a ć  p r z y  m ac icy  m ł o -

3) a b v ^ w e 2w z g l ę d z i e  ga łę z i  n a  o w o c  p r z e z n a c z o n y c h  s t a ­
r a ć  s i ę  o d m i e n i a ć  j e  p o r z ą d k i e m ,  t ak  i żby  k a ż d a  g a ­
ł ą ź  r a z  tylko p o d  o w o c  b y ł a  u ż y t ą  i r e g u l a r n i e  p r z e z
i n n ą  ś w i e ż ą  z a s t ą p i o n ą .  . .

Ca ła  z a t e m m a c i c a  w i n n a  s k ł a d a  się  po  o b e r z m ę c i u  
z l a torośl i  o w o c o w y c h  i p ł o n n y c h  czyl i  d r z e w n y c h ;  p i e r w s z e

W
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w y d a j ą  o w o c ,  d r u g i e  p r / . y s p o s o b i a j ą  l a t o roś l e  o w o c o w e  n a  
p r z y s z ł y  rok .  Ga łąz ki  l a torośl i ,  k t ó re  j e s z c z e  nie  d o s z ł y  g r u ­
b o ś c i  pa lca ,  o b r z y n a j ą  się,  p r z y  g r u b s z y c h  z a ś  p r z y r z y n a j ą  
się  l a t or oś l e  o w o c o w e  d o  pół lorój  s t o p y  d ł u g oś c i ,  a d r z e w n e  
d o  4 cali  d ł u g oś c i .  Ka żd e j  l a toroś l i  p o t r z e b a  j e d n ę  w i ć  r o ­
d z ą c ą  i j e d n ę  p ł o n n ą  p o z o s t a w i ć  i d o s y ć  jes t ,  g d y  się p r z y  
k a ż d e j  m ac i cy  w i nn ó j  czyl i  k r z u  t r z y  n a j ł a d n i e j s z e  wici  r o ­
d z ą c e  i t y leż  p ł o n n y c h  p o z o s t a w i ,  t ak a b y  mieć.  r a z e m  6 l a­
torośl i .  P r ó c z  t y c h  p o z o s t a w i ć  j e s z c z e  m o ż n a  n i e k t ó r e  z g a ­
ł ą z e k ,  k t ó r e  ze  s t a re j  m a c i c y  w i n n ó j  w y r o s ł y ;  w s z y s t k i e  zaś  
i n n e ,  k t ó re  n i e  m a j ą  o w o c u ,  o b r z y n a j ą  się,  te zaś ,  k tó r e  m a ­
j ą  o w o c ,  p r z y r z y n a j ą  się  o j e d n o  oczko  n a d  t ymże .

P r z y  o b r z y n a n i u  ga łę z i  n a l e ży  n ó ż  t ak  t r z y m a ć ,  a b y  t en 
s z e d ł  p o  n a d  o c zk i em ,  i ż b y  c i e k ą c y  z ga łę z i  s o k  o c zk a  nie 
zalał .

W s z y s t k i e  s t a r e  k on i us z cz k i  i w y r o s t k i  o b r z y n a j ą  się  p r z y  
s a m e j  ga łęz i  i l a toroś l  się  c zys to  o b c h ę d o ż y .  P r z y  p r z e s z ł o -  
r o c z n y m  p n i u  p o z o s t a w i a  się  p r z y  p o w t ó r n ó m  o b r z y n a n i u  z n ó w  
t ylko j e d n ę  w i ć  czyl i  g a ł ą ź  r o d z a j n ą  na  2  s t o p y  d ł u g o śc i  i j e ­
d n ę  p ł o n n ą  n a  4 cale  d ł u g o ś c i ;  w s z y s t k i e  z aś  i n n e  l atoroś le  i s u ­
c h e  g a łą z k i  u c in a j ą  s i ę  g ł a d k o  p r z y  s a m e j  m ac icy .  I m  bu j -  
niój ma c i ca  w i n n a  w y r a s t a ,  t ym wi ę có j  d r z e w a  p o z o s t a w i ć  jej  
n a le ży .  S t r z e d z  się t a k ż e  p o t r z e b a ,  a b y  za n a d t o  nie  p ę d z i ­
ł a  w  g ór ę ,  g d y ż  z y s k u j e  się p r z e z  to s a m e  d ł ug ie  a go ł e  wici .  
I m n i ż s z ą  j e s t  o w o c o w a  g a łą ź ,  t ym obf i t szy b y w a  o w o c .

L at or oś l ,  k t ór ą  s i ę  ma  p r z y r z n ą t ą  p o z o s t a w i a  się p r z y  m o ­
c n y c h  m a c i c a c h  w i n n y c h  d o  2 ^  s t o p y  d ł ugośc i ,  s ł a b s z e  z aś  
l a t or oś l e  u r z y n a j ą  się aż  na  s t o p ę  o d  d o ł u  r a c h u j ą c ;  s t o s o ­
w n i e  d o  t ego  p r z y r z y n a j ą  się  t akż e  i p ł o n n e  ga łęz i e .

T a k o w a  u r ż n ą ć  się m a j ą c a  l a toroś l ,  z r z y n a  się  z a w s z e  
g ó r ą ,  p ł o n n a  z a ś  ga łą ź  d o ł e m  p r z y  m a c i c y ,  g d y ż b y  się  i na ­
cze j  za  w c z e ś n i e  do  g ó r y  p r z y s z ł o ;  z n a t u r y  z a ś  r z e c z y  w y ­
p ł y w a ,  iż się  n a j m o c n i e j s z ą  i n a j z d r o w s z ą  l a t oroś l  n a  r o d z a j ­
n ą  g a ł ą ź ,  s ł a b s z ą  z a ś  na  d r z e w n ą  czyli  p ł o n n ą  w y b i e r a .

P r z y  s z p a l e r a c h  w i n n y c h  na  d o m u  l ub m u r z e  r o z p o s t a r ­
t ych ,  s tosuje  s ię  i lość latorośl i  d o  o b s z e r n o ś c i  mie j sca ,  j ak i e  
z a j mu ją .  P o d a n e  w y ż ó j  r e g u ł y  o b r z y n a n i a  m o g ą  w p r a w d z i e  
i tuta j  b y ć  z a s t o s o w a n e ,  w s z e l a k o  s t a r a ć  s ię  o to n a leży ,  
a b y  c a ł e  m ie j sc e ,  w k t ó r ó m  s ię  w i n n a  m ac i ca  r o z k ł a d a ,  w  o d l e ­
g ł ośc i  4 d o  6 cali p r ę t a m i  i z a t y c z k a m i  b y ł o  o p a t r z o n e .

Na t y c h  p r z e p i s a c h  o b r z y n a n i a  z a s a d z a  się  n a j w a ż n i e j s z a  
c z ę ś ć  h o d o w a n i a  w i na .

P r z e c h o w y w a n i e  latorośl i  w i n n y c h  p r z e z  z i mę  naj lepie j  
s i ę  d a  u s k u t e c z n i ć  w  ziemi.  Na g i n a j ą  s i ę  w s z y s t k i e  l a t oroś l e  
o s t r oż n ie ,  a b y  się  nie p o ł a m a ł y  i k ł a d ą  się  w  w y k o p a n y  do
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tego umyślnie  r ów ,  a p r z y m oc ow aw sz y  j e  do ziemi za p o m o ­
cą małych d r e w n i an y ch  soszek,  p rzysypu je  się t akow e  na 
pół  stopy wysoko  ziemią, którą  można  jes zcze pok ry ć  gno -  
j em,  gdyż len winnej  latorośli po t r ze b ną  moc pozostawia.  
Tym sposobem p rzez imować je  można  najbezpieczniej .  Po­
k ryw an ie  w innych  macic s am ą  tylko s ł omą lub mier zwą,  s p r o ­
w ad z a  wiele myszy,  które latorośle ogryzają  i niszczą.

To, com w a m  o piel ęgnowaniu  wina  powiedz ia ł ,  będz ie  
dosl atecznóm do  czynienia małych doświadczeń ;  gdybyśc i e  j e ­
dnak  późniój kiedy chcieli się w iększemi  zakładami  onegóż 
zająć,  naówczas  będzie  w a m  obszernie j sza  w  tym względzie  
w iadomość  po tr zebną ,  o którą  się od biegłego jakiego og ro ­
dnika  post arać musicie.

O drzewach leśnych.

Wspomina ł em w am  już,  że cieszyłby się gospodarz ,  g d y ­
by  miał  w ła sne  d r z ew o  na po rządek  i własnego  także cho­
ciaż cokolwiek  d r z e w a  na opak  Ale j akże  to mieć d r ze w o  
w ła sne  leśne,  k iedy się nie ma w ła snego  l asku?

Nie cbcę ja twierdzić ,  że każdy  go spoda rz  może mieć  
w ła snego  cokolwiek d r z e w a  leśnego,  ale większa  ich część  
mieć go może.  N a jp i e rw  każdy,  kto ma w ła sny  dom i p o d ­
wórko ,  może  obsadz i ć  d r z e w e m  i dom,  i całe  po dw órk o ,
i d rogę  p r zed  domem,  i s t a w e k  albo do łek  jeżeli  t akowy ma.
Drzewo  około domu  i z a b u d o w a ń  chroni  od wielkich w ich rów
i nawałn i c ,  sp r awia  latem chłód i cień p r zy j e mn y ,  do s t a r ­
czyć  może tedy o w ę d y  gałązek i gałęzi  na ogień,  a w  po ­
trzebie  można j e dn o  i drugi e ściąć na porządek ,  a inne mło­
de  natomias t  zasadzić .  T rzeba  w p ra w d z i e  ki lkanaście lat cze­
kać aż wyrośni e ,  ależ  lepićj i po ki lkunastu latach coś mieć, 
j ak  nic nie mieć. Ws zakże  i d r z ew a  o w o c o w e  nie od r azu  
w y ro sn ą  i ow oc  rodzą ,  a j e dn akż e  j e  s adzą  i o w o c u  się do ­
czekają  ci, k tó rzy  je  zasadzili .  T rzeba  tylko zasadzi ć około 
domu  i zag rody swej  takie d r z ew a  leśne,  które  najsporzój  r o ­
sną  i na jp rędzćj  pożytek  z nich mieć można .

W ym ieńcie mi dzieci wszystk ie znane wam drzewa  
leśne czyli dzikie?

Które drzew a są  liściaste, a które iglaste?
Na jakich gruntach rosną dęby i graby, na jakich 

sosny, świerki i brzozy, na jakich olsze, topole, w ierzby  
i osina?

Które z tych drzew  najsporzój rosną?



Wierzby, topole, olszyna, osina i brzezina. Drzewa te 
są tym użyteczniejsze, że nietyiko prędko rosną, ale że je 
obcinać i ścinać można, a one na nowo wypuszczają i rosną. 
Gałęzie wierzb i topoli można co kilka lat obcinać i używać 
ich już to na opał, już na paszę dla jagniąt.

Gdyby gospodarz miał n. p. wierzbami obsadzona pod­
wórko, stawek, rowy, miedze graniczne, wygony, drogę przez 
sw ą rolę, łączkę i strugę jeżeli takową posiada, i le tby  to co 
rok mógł obciąć gałęzi tia opał!

Któż mi z w as  dzieci op isać  ch c e  w ie r z b ę ?  Jak ie  
gatunki w ierzby  znacie?

Rosną u nas wderzby pospolite każdemu znane, wierzby 
złote z żółtą korą, wierzby plączące z spuszczonemi ku zie­
mi witkami i rózgami, łozina rosnąc nad wodą i t. d.

Co w y ra b ia ją  k o sz y k a rz e  z p rę tó w  w ie rz b o w y c h ?
Jakiego  koloru  je s t  d rze w o  w ie rz b o w e  i czy  je s t  tw a r ­

de  lub m ię k k ie ?

W ym ieńc ie  w szys tk ie  poży tk i ,  ja k ie  z w ie rz b y  mieć 
m o ż n a?

Opiszcie mi topó l?  Jak ie  znac ie  gatunki to p o li?
Rosną u nas piramidalne topole, t. j. proste, wiechowate, 

wysokie; topole balzamiczne z szerokiem, pachniącem liściem; 
topole osicowe z listkami wciąż się poruszającemi; białodrzew 
z bialemi pod spodem listkami i t. d.

Na jak im  g ru n c ie  ro sn ą  topo le?

Na każdym. Grunta mokre, nieużytecne, bagna i błota 
nad strugą powinien gospodarz obsadzić topolami, olszyną, 
osiną i wierzbami, przez co się nawet grunt uprawi, bo d rze­
wa dużo soku potrzebują i dużo zbytniój wilgoci w  siebie 
wciągają, przez co grunt i pastwisko się naprawia.

W ym ieńc ie  w szys tk ie  p o ży tk i ,  jak ie  g o sp o d a rz  z to ­
poli m ieć  m o ż e ?

Dla czego  nie pow in ien  rolnik d o b re j  ziemi ornój 
o b sa d za ć  topo lam i?

Dla tego, że topole odbierają zbożu za wiele pożywienia 
rozpościerając korzenie zbyt szeroko w około siebie.

Jeżeli rolnik ma k aw a ł  n ieuży tecznego  p iasku  n. p. 
p ia sk o w ą górę ,  cóż na niej zasadzić  pow in ien?

Szkoła Poltka IV. 37
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B rzezinę, dla tego że na jp rędze j się przyjmie na p iaskach 
i w y dm u ch ac h  i że  sporzój daleko rośnie, aniżeli sośnina.

Dla c z e g o  b rz e z in a  j e s t  d la  ro ln ik a  b a r d z o  p o ż y te ­
c z n y m  d r z e w e m ?

Dla tego, że da je  d o b re  d rz e w o  p o rząd ko w e ,  bez k tó re ­
go rolnik obe jść  się nie może.

N iech a j  mi k a ż d y  z w as  c h ło p c y  p o w ie ,  k tó r e  d r z e ­
w o  n a jw ię c ć j  m u  s ię  p o d o b a  i k t ó r e b y  n a jc h ę tn ió j  o k o ło  
d o m u  s w e g o  s a d z i ł ?

O prócz  w ie rzb ,  topoli i b rzeziny ,  d o b re  są  n a s tęp u jące  
d rz e w a  d o  obsadzan ia  zab u d o w a ń ,  d ró g ,  ulic i c m e n ta rz ó w :  
lipy, k tó re  p ręd k o  ro sn ą ,  miodu pszczo łom  d osta rcza ją  i w y ­
d a ją  kw ia t  na  leka rs tw o  uży tec zny ;  kasz tany  które także p r ę d ­
ko ro sną ,  gęsty cień dają  i cw o c  d ob ry  do paszenia  trzod y  ro dzą ;  
ja rzą b k i  piękne i z uży tecznem i na  p o w id ła  do leka rs tw a  jago ­
d a m i ;  akacye,  k tóre  także  p rędko  rosną , miły zapach  w y d a ją ,  
na jd łużej liść zielony zachow ują  i zd a tn e  są do obsadzenia  
p o d w ó rz a  dla tego, że kolcami b yd ło  od siebie o d s t rę cza ją ;  
p rócz  lego k lony , jes iony, m o d rz e w ,  św ie rk i  i inne.

O p isz c ie  k a ż d e  z w y m ie n i o n y c h  d r z e w ?
O p r ó c z  p o w y ż s z y c h ,  ja k i e  j e s z c z e  inn e  r o s n ą  dzik ie  

d r z e w a  w  l e s i e ?
O p isz c ie  i w y m ie ń c ie ,  j a k i e  s ą  p o ż y tk i  z d ę b u ,  s o ­

sn y ,  j o d ł y ,  b u k u ,  g r a b i u ?

Gminy o b o w iąz an e  są o b sad za ć  d rzew a m i drogi, ulice, 
c m e n ta rz e ;  aby  w ięc  miały czem obsadzić ,  p o w in n y  zak ład ać  
szkółki d rz e w  dzikich.

Założenie szkółki d r z e w e k  dzikich je s t  b a rdzo  p ros te .  
W y b ie rze  się do tego k a w a ł  z iem i,  d o b rze  go się u p ra w i  i 
podzieli na tyle części , ile ga tun kó w  chcem y zasiać. W ierzbo­
w e  i topo low e szkółki zak ła da  się p rzez  zasadzenie  w’ wilgną 
z iem ię n a  w iosnę  św ieży ch  ga łązek  i p rą tk ó w .  Żołądż, n a ­
sienie b rzeziny, osiny, klonu, akacyi, o lszyny zbiera się na je­
sień i sieje się a lbo  późno w’ jesieni, albo tćż zaraz  na w io­
snę. Późnićj trzeb a  m łode  roślinki p leć ; po kilku latach p rze ­
sa d za ją  się d r z e w k a  na c m en ta rze ,  nad  drogi i t. p. Przy  
przesadzan iu  dzikich d rz e w e k  na to sam o trzeb a  u w a ż a ć ,  jak  
p rzy  p rz e sadzan iu  szczepów' o w o c o w y c h ;  t. j. wszelk ie  nad- 
p su te  i za d ług ie  korzen ie  trzeba  poobcinać , dołki kopać  d o ­
sy ć  g łębokie  i na sp ó d  w ło żyć  dobre j  ziemi, w sadzo ne  d r z e w ­
ko d o b rz e  p rz y s y p a ć  i z iem ię p rzyd ep tać  i t. d.

*
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O morwach.

Jest jeszcze jedno drzewo, z którego największy po­
żytek jest z liścia. Drzewo to nazywa się morwa. Mor­
wa jest drzewem nie naszem krajowóm, ale zagranicznem, 
sprowadzonem  z krajów go rących ;  jednakże łatwo się i 
u nas przyjmuje, rośnie i przyswaja. Znajduje się w wie­
lu naszych ogrodach. Od niejakiego czasu starają się 
morwy u nas upowszechnić. Dwa są gatunki m orw y: 
jedna ma liście gładkie i wydaje białe jagody, d ruga  ma_
liście chrapow e i rodzi czarne słodkie jagody. Pierwsza
nazywa się białą, druga czarną morwą. Czarna jest 
z Persyi sprowadzona, biała z Chin.

Główny użytek jest z białej m orw y i to, jakem  po­
wiedział, z liścia.

Znacie dzieci jedwab’, ale wątpię abyście wiedziały
zkąd pochodzi. Płótno i nici mamy ze lnu i konopi,
t. j. z włókna konopnianego i ln ianego; baw ełnę  mamy 
także z rośliny, którą w gorących krajach tak uprawiają 
jak u nas len. W baw ełnę są obwinięte ziarnka w kap­
sułce; z tychże kapsułek ludzie miękką wełnę wybiera 
ją , nici z niej p rzędą  i różne materye wyrabiają. Ale 
jed w ab ’ nie pochodzi z rośliny; jedw ab  robią małe po- 
czwarki, gąsien ice ,  którć żywią się nie czemś innem, 
tylko liściem z białej morwy; i dla tego to m orw a jest 
tak użyteczną.

Wiecie zapew ne dzieci, że każda gąsienica czyli wą- 
sionka po niejakim czasie snuje ze siebie coś podobne­
go do pajęczyny, i tern się obwija, a gdy uprzędzie ta­
ką  sukienkę śmiertelną czyli trumienkę, umiera i wisi na 
d rzew ie ;  lecz gdy na wiosnę słońce grzać zacznie, osno­
wa czyli owa trumienka pęka i wylatuje z niej już nie 
gąsienica, ale lekki i żwa$vy motylek.

Otóż jes t  pewien rodzaj gąsieniczek, nazwanych j e ­
dwabnikami, które snują z siebie najdelikatniejszą j e d w a ­
bną nić i tą  tak grubo się obwijają, że poczwarka obwi­
n ię ta  je s t  wielkości jaja gołębiego. Taka obwinięta po ­
czw arka nazywa się kokonem, i owo obwinięcie czyli o-
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wa os no w a  je st  j e d w a b ie m ,  z k tó rego  t ak wiele p i ę k n y c h  
mate ry i  wyrabiają.  Jeżeli  s ię  kokon  na s łońcu  zostawi,  
to po 15  albo 2 0  dniach o sn ow a  czyli kokon p ęk a  i w y ­
chodzi  z niego mł o d y  motylek,  który sk ład a  jajka,  a z tych 
na s łońcu l ę g ą  się wąsionki  j e d w a b ’ rob iące.

C h c ą c  mieć j e d w a b ’, t r zeb a  nie dopuśc ić  a b y  kokon  
p ęk ł  i moty lek  z niego wyleciał ,  b o b y  się p o p r z e r y w a ­
ły  wszys tkie nici j e d w a b n e ;  ale t rzeba kokony włożyć  
w c iep ły  piec,  aby  zna jdu ją ce  się w nich poczwark i  wy- 
z d y c h a ł y ;  pocz em kokon y  do fab r yk  j e d w a b n y c h  się 
sp rzedają ,  gdzie j e d w a b ’ z nich snują.

Może z czas em i u nas p rzyjdz ie  do tego,  że  białe 
m o r w y  się u po w sze chn ią ,  k t ó r ych  liściem jedwabniki  się 
żywią,  i że  i u nas h o d o w a ć  b ę d ą  j edwabniki ,  z k tó ry ch  
znaczny  mieć  moż na  dochód .

W  g o r ą c y c h  krajach,  gdzie je st  ojczyzna m o r w y  i je­
dw ab n ik ów ,  ro b i ą  gąs ieniczki  na woln em powiet rzu ko­
kony,  zawies za ją c  je  na g a ł ąz ka c h  d rzew.  U nas jes t  
kl imat dla j e d w a b n ik ó w  za zimny,  ale można  je ho d o w ać  
w o gr za n y ch  izbach,  gdzie się us t awia ją  gałązki  chrós tu ,  
na k t ó r ych  gąs ienice j e d w a b '  z s ieb ie  snu ją ce  k o k o n y  
p rzyczep iają .

Ktoby  miał  białe m o r w y  i s to so wn ą  izbę dla j e d w a ­
bników,  mógłb y  pos ta rać  s ię  tylko o jajka,  a z nich d o ­
c h o w a ć  s ię  i j e d w a b n ik ów ,  i kokonów,  i motyl ików jajka 
n iosących.

S p o dz ie w a ć  s ię  t rzeba,  że j ed wa b n i c tw em  najpierw 
zaczną się u nas  za jm o w a ć  nauczyc ie le  po ws iach  i mia­
s t eczkach,  k tórzy  z k oko nów  ła dny  co rok  mieć m o g ą  
doch ód .

QDals%y ciąg naslqpQ .



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

POZNAŃ. T ryb  nauk w  g imnazyum p o z n a ń s k i m ,  t r z em e-  
szeńskióm i o s t r o w s k i m  do zna ł  w  ostatnim kwart a l e  roku 
szkólnego wielkiej  p r z e r w y  z po wo du  cholery,  która  groźnie 
wyst ąp i ł a  najpi erw w  Ost rowie,  polem w  Poznaniu a nako- 
niec w Trzemesznie .  Rodzice na wsiach mieszkający odb ie ­
rali sy n ów  ze szkół ,  uczniowie  mieszkający w miejscu o pu ­
szczali klasy częścią  że sami na ep idemią  zapadali ,  częścią 
że w  domach  ich rodzi ców pa now a ła  albo śmiertelność,  al­
bo cho roba,  albo lóż trw oga odbie ra jąca  ludziom chęć  do p r a ­
cy i do zwycza jnych  za t rudnień .  Szkół  mimo to nie z a my ­
kano,  chociaż n. p. w  g imnazyum Maryi Magdaleny w Poznaniu 
z 686 pozostało się i przychodzi ło  do klas tylko 1 25 uczniów,  
w  sku tek  czego s i edm klas zamknięto,  a resz tę  ośrn klas śc i ą­
gnięto w  cztery i w  nich udzielano nauki z nad e r  małym sku ­
tkiem aż do 18 wrześn ia .  Od początku groźnego wys tąpi enia  
w  Poznaniu cholery,  tylko po kilku uczniów,  c za sem po 2 
i 3 p r zychodzi ło  do klas.  W Króles twie Polskiem wszędzie ,  
gdzie  się pokaza ł a  cholera ,  zamykano  publiczne i p ry wa tne  
szkoły,  n  nas w  Księs twie przeciwnie,  chociaż największa  
gdzie panow a ła  śmier te lność,  nie udzielano pozwolenia  do z a ­
mykan ia  tak wyższych  ins tytutów naukowych ,  jak i szkół ek 
e l ementarnych aż dopiero krótko p r zed  końcem roku szkol ­
nego.  Egzamina publiczne nie od by ły  się w  ginmazyach,  dla 
b raku  uczn iów i dla choroby,  wielu nauczycieli.

—  W e d ł ug  p rogramu  gimnazyum Maryi Magdaleny w  P o ­
znaniu  na rok szkólny 1 8 3 1 / 5 2 ,  zawiera j ącego wa żn ą  
w  niemieckim języku  r oz p r aw ę  nauczyciela gimri. Dra Rymar-  
kiewicza  „ O  konjugacyi p o l s k i e j złożyło przy końcu pół ­
rocza  z imowego 4 uczniów  i 1 exl raueusz ,  a przy  końcu la-
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t owego  pó łrocza  47 uczn iów  i 4 exl r aneusz  egzamen do j r za ­
łości.  Z ostatnich o śmnas tu  ab i t ur i en tów 40 chce się p oś w ię ­
cić teologii,  5 p r aw u ,  4 filologii, 1 filozofii i 4 ma t ematyce  
i n a u k o m  p rz y r odzonym.  —  Liczba uczn iów  r azem z 29 u-  
czniami  klasy VII wynos i ł a  przy  końcu roku  szkólnego 686  : 
z tych p r z yp ada  na 42 klas g imnazyalnych  593,  na 3 klasy 
r ea lne  62 i na s ep t ymę  29. —  Z p rzyczyny  p rzepełnionego 
g imnazyum podzie lono każdą  klasę na 2 oddziały,  czyli na 2 
klasy. Kolegium nauczycielskie  p r zy~g tmnazyum Maryi Mag. 
sk ł ada ło  się z 26 cz łonków.

Na początku~t>ieżącego roku  szkólnego p r z y j mo w an o  pe­
w n ą  liczbę uczniów tylko do  klas VII, VI, V, i VI g imnazyal -  
nej  i do 3_ klas r ea lnych:  p rócz  tego po łączono  o by d w ie  s e ­
ku n d y ,  p ry m y  i seksty tak^ że o d t ą d  jes t  tylko j edna  około 
90 u c z n ió w  licząca seksta,  j e d n a  s ekunda  licząca około 80 
i j edna  p rym a  licząca około 60 uczn iów .

—  S-i/eo/a rea lna■ W  p r ze s z ły m poszycie pisma naszego 
donieśl iśmy,  że r ada  gminna w  Poznaniu,  na zg romadzeniu  
4go cz e r w c a  r. b. pos t anowi ła  z a łożyć  koszt em miasta i to 
j uż od Wielkiejnocy r. przysz.  zupełną  szkołę  rea lną  o 40 
klasach (t. j. o o sobnych  polskich i niemieckich klasach niż­
s zych aż w łączni e  do t e r c j i  i o połączonej  p rymie  i sekundzie).  
Magistrat zrobi ł  wniosek do król.  regencyi  o po tw ie rdzen i e  
powyższe j  uchwa ły .  K r ó L r e g e n c y a p o d  d. , 23 wrześn i a  udz i e ­
liła magist ratowi  odmowną  odpowiedź .  Rada  gminna na po ­
siedzeniu d. 4 4. października pos t anowi ł a  nie ods t ę po wać  od 
zamiaru  założenia kosztem miasta szkoły realnej  i udać  się 
w  tym względzie  do minis teryum.  —  Nie od rzeczy będzie  
p rzypo mn ieć  na tóm miejscu k ró tką  his loryą p ro j ektów  zało­
żenia szkoły realnój w Poznaniu.  Ś. p. E d w a r d  Raczyński ,  
który r azem z publ icznością  czu ł  po tr zebę  j es zcze  j ednego  
wyższego instytutu w  Poznaniu ,  o f i arował  znaczny fundusz  na 
założenie takowego,  pod wa r unk i em  p rzeds t awien ia  z swej  
s t rony kilku kan dy da tó w  na nauczycieli .  Na  tę p r o p oz y ­
c j ą  nie przys tano.  Czując r ząd_Jedj i akże  pot rzebę j akowe-  
goś zak ł adu ,  pos t anowi ł  o w ła s n y m  zar ządzi e  z ałożyć  w  P o ­
znaniu szkolę realną.  Chodziło o fundusze .  Podsuni ęto gmi­
nie miejskiej ,  aby p rzez  wzg l ąd  na korzyści  materyalne,  j a -  
k ieby miasto odniosło,  gd yb y  w  j ego muracb  s t anęła  szkoła  
realna,  przyczyni ło  się do wznies i enie  tejże. Miasto w tym 
celu na łoży ło  na mie szkańców podatek od  dochodu .  J e d n a k ­
że szkoła realua do skutku nie p rzyszła .  Następnie d w a  g im­
n a z j a  poznańsk ie  p r zepe łn i ł y  się uczniami.  S t ar ano  się s zko ­
łę  realną do nrch p r zys to sow ać  i p ow s t a ł y :  tercye a następnie  
s ek undy  i p ry m y  realne.  Ztąd wylęgły  się na jwiększe  niedogo-
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d n o ś c i  dla g im n a z y u m  Maryi Magd. W  r. <851 na w io s n ę  
w y s z e d ł  od  b y łe g o  n a c z e ln e g o  p r e z e s a  p. B on in  p ro jek t ,  a b y  
m ia s to  w z ię ło  n a  s ie b ie  p o ł o w ę  k o s z tó w  z a ło ż e n ia  i u t r z y ­
m a n ia  sz k o ły  rea ln e j .  Miasto na  to p r z y s ta ło ,  ale  m in i s te ry u m  
o d m ó w i ło  z sw ó j  s t r o n y  d ru g ie j  p o ł o w y  f u n d u s z u .  W  sk u te k  
tego  r a d a  g m in n a  p o s t a n o w i ła  c a łk i e m  o w ł a s n y c h  fu n d u s z a c h  
z a ło ż y ć  s z k o łę  r e a ln ą .  Na to, j a k e ś m y  w idz ie l i  w y ż ó j ,  r e g e n -  
cya  n ie  udzie l i ła  z e z w o len ia .

TR ZEM ESZNO . P o d ł u g  p r o g r a m u  g im n a z y u m  t r z e m e s z e ń -  
sk ie g o  u c z ę s z c z a ło  d o  tu te jsz eg o  in s ty tu tu  w  c ią g u  u p ły u io -  
n e g o  r o k u  sz k o ln e g o  5 0 6  u c z n i ó w ,  a z ło ż y ło  w  w r z e ś n i u  13 
e g z a m e n  d o j r z a ło ś c i ,  z k tó ry c h  7 p o ś w ię c ić  s ię  m a  teologii 
a 5  p r a w u .  Z a b i tu r i e n tó w  11 j e s t  k a to l ik ó w ,  1 e w a a g i e l i k  
i 1 ż y d .  K o leg iu m  n a u c z y c ie ls k ie  s k ł a d a ł o  s ię  z 15  i n d y w i ­
duów,  z p o ś r ó d  k tó r y c h  u m a r ł  d y r e k to r  D z ia d e k  i n a u c z y c ie l  
m a te m a ty k i  Dr. Mings, o s ta tn i  na  ch o le rę .

G aze ta  p o z n a ń s k a  n ie m ie c k a  w  s w o im  cza s ie  d o n o s i ta ,  że 
w ie lu  r o d z i c ó w , k tó rz y  s y n ó w  s w y c h  o d d a ć  chcie l i  d o  g i ­
m n a z y u m ,  ty c h ż e  n a p o w r ó t  z s c b ą  d o  d o m ó w  z a b r a ć  m u ­
sieli z p r z y c z y n y  p r z e p e łn i e n ia  k las .  T ak  w i ę c  i g im n a z y u m  
kato l ick ie  p o z n a ń s k ie ,  i g im n a z y u m  t r z e m e s z e ń s k ie  m a łą  ty lko  
l iczbę  n o w y c h  od  ś. Michała  u c z n ió w  d o  n iż s z y c h  k las  p r z y ­
j ę ło ,  a w ie lu  r o d z i c ó w  p o z o s t a w i ło  w  k ło p o c ie ,  o d a n ie  sy ­
n o m  s w y m  n a u k o w e g o  w y k s z ta łc e n ia .  N ie  k a ż d y  m ie sz k a ­
j ą c y  w  o k o l ic y  P o z n a n ia  lu b  T r z e m e s z n a  j e s t  w  s ian ie  w y ­
s ł a ć  c h ło p c a  d o  s z k ó ł  o mil k i lkanaśc ie .  Z a r z u c a n o  n a m  z a ­
w s z e ,  że d la  tego  Polacy  n ie  z a jm u ją  u r z ę d ó w  p u b l ic z n y ch ,  
iż n ie  m a ją  p o t r z e b n y c h  d o  tego  k w a l i f i k a c y i ; t e r a z  zaś ,  k ie ­
d y  l iczba  m ło d y c h  P o la k ó w  p r a w n i k ó w ,  n a u cz y c ie l i  w y ż s z y c h  
i l e k a r z y  c o d z ie n n ie  s ię  z w ię k s z a ,  m ło d z ie ż  p o l sk a  p r a g n ą c a  
p o ś w ię c ić  s ię  n a u k o m  s p o ty k a  w  d r o d z e  t r u d n o ś c i  i p r z e s z k o ­
d y ,  jak ic h  n ie  m a m ło d z ie ż  w  ż a d n ó j  innój  p r o w in e y i ,  —  d r z w i  
w ł a ś c i w y c h  d la  nićj  sz k ó ł  z a m y k a j ą  s ię  p r z e d  nią. K tóż k ie ­
d y  s ły s z a ł  a b y  w  p a ń s t w a c h  s z c z y c ą c y c h  się  o ś w ia t ą  l iczba  
u c z n ió w  d o  l iczby  s z k ó ł ,  a n ie  l ic zb a  s z k ó ł  d o  l iczby  u c z n ió w  
s t o s o w a ć  się  p o t r z e b o w a ł a ?

O S T R O W O .  Dnia  29  w r z e ś n ia  z ło ż y ło  w  lu le jszó m  g im ­
n a z y u m  10 u c z n ió w  e g z a m e n  d o j r z a ło ś c i .  Z  n o w y c h  u c z n ió w ,  
k tó rz y  s ię  p r z y  r o z p o c z y n a n iu  n a u k  na  ś.  Michał d o  g i m n a ­
z y u m  o s t r o w s k ie g o  z g ło s i l i ,  d u ż o  jak  s ły s z e l i ś m y  o d d a lo n o  
d la  lego ,  że  byli  s ta r s i  n a d  w ie k  p r z e p i s a n y .  W ia d o m o  b o ­
w ie m ,  ż e  p o d  d. 13 s i e rp n ia  r. b. o g ło sz o n o  p o  d z ie n n i ­
k a c h  u r z ę d o w y c h  i g a z e ta c h  r o z p o r z ą d z e n ie  z d. 2 4  c z e r w c a  
1851 r .,  w e d ł u g  k tó r e g o  n ie  w o ln o  do  g i m n a z y ó w  W . Ks. 
P o z n a ń sk ie g o  p r z y j m o w a ć  o d  ś.  Michała  r. b. c h ł o p c ó w  do
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klasy VI, którzy ukończyli  już rok 12, do klasy V, którzy 
ukończyl i  rok 13 i do  klasy IV, którzy ukończyli  rok 14 życia.

ŚREM. P rzed  roki em zdawa ło  się już r zeczą  p ew ną ,  że 
w  Śrem ie' powstani e  n o w e  g imnazyum katolickie. Tymczasem 
stosunki  pe w ne  się zmieniły,  proj ekt  założenia instytutu upad ł  
czyli poszedł  ad acta,  a publ iczność przes ta ł a  się łudzi ć n a ­
dzieją  uzyskani a nowego  tak ba rdzo  po t r zebnego  g imnazyum.  
Niedawno  t em u ,  gazeta poznańska  n iemiecka donios ł a ,  że 
w  Ś remie znó w  na seryo s t arać  się myślą o g imnazyum i że 
n aw e t  pos t anowiono już wys i ać  w  tym względzie  depu l acyą  
do wysok ich  władz .

WSCHOWA.  Ministeryum s p r a w  duch ow ny ch  i szkolnych 
zezwol i ło  na zamienienie  powiatowej  szkoły w Wschowie  
w  S zk o lę  rea ln ą  i udziel i ło ż ądany ch  w  tym celu funduszów 
z kasy  pańs twa ,  tak że bezzwłoczn ie  ma przyj ść  do sku tku  
uorgani zowan ie  no wego  tego instytutu.

MIĘDZYRZECZ, j ak  za p ew ne  wszys tkim czytelnikom S zk o ­
ły  P o lsk ie j w i adomo ,  pos i ada  szkoł ę realną,*) w  którój wszy ­
stkie przedmioty  tylko po niemiecku w yk ł ad ane  bywa ją .  
W tejże szkole realnej  zna p lowa ło  się prxy końcu  ubiegł e­
go roku  szkólnego uczniów 205,  a w  ciągu roku 4 z łożyło e- 
gzamen  dojrzałości .

Z PROW1NCYI. W sku t e k  rozpo r ząd zen i a  nacze lnego  
p r e z y d y u m  o d b y w a ł y  się po s zko ł ach  wie jskich i miejskich 
uroczys tośc i  u rodz in  k ró l e wsk i ch  dnia  15. paźdz ie rn ika .  Mię­
dzy  inoemi  w tym względz i e  sp r a wo zd an i a mi  zamie szczone  
mi w gazec i e  poznańskiój  n iemiecki ej  czy tamy ,  że pan  W r o ń ­
ski w  Kaczanowie  pod  W r z e ś n i ą ,  aby u ś w ie t m ć  obch ód  
młodzi  szkólnój ,  u szyko wa ł  moźdz i er ze  i g r zmo tem z nich 
rozpoczą ł  i z akończył  u roczys to ść  dnia tego.  W N ow em  Mie­
ście nad W a r t ą  k s i ądz p roboszcz  Pospi e szyński  zg rom adz i ł  
w  dniu  tym młodzież  s zkó lną  do kośc io ł a ,  o d p r a w i ł  mszą  ś. 
i s t o sow ne  miał  mod l i twy  i kazanie .

PARADYŻ. Nauczycie l  s emina ryuio  p. Kiszewski  w P a ­
r a dyż u  zajmuje się od ki lku lat  z wie lką  gor l iwośc ią  ho do ­
wan iem j e d w a b n ik ó w .  Obecn i e  ma 15 m or gó w  g r u n t u  za­
s a dz o ne go  mo rw am i  i machinę  do p rzędzeu ia  j e d w a b iu  o 6 
w a l cach  czyli wrzec ionach  Na począ tku  s i erpnia  r. b sp r zą  
tnął  już pan  Kiszewski  20 szełli  ko kon ów  w P a ra d y ż u  a 40 
szefli  w Cyl ichowie.  Pon ieważ  semina rzyśc i  mają spos ob nos ć  
obeznan i a  się w  Pa r ad y żu  z ho do w a n i e m  j e d w a b n ik ó w ,  p rze-

*1 Szkoła rea lna  m ięd zy rzeck a  u fundow aną  została  po większćj  
części  z k a r  p ie n ię ż n y c h ,  k tó re  kilku obyw a te l i  W. Ks. P oznansk .ego  
za udziat  swój w p o w s ta n iu  1830. r . zapłaciło .
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to spodziew ać sie należy, że jedwabnic tw o upowszechni się 
z czasem między nauczycielami elementarnymi.

JAROCIN. (N adesłano.) Dnia 13 lipca 1852 . Był czas kiedy 
władza świecka całą swoją powagą popierała szkoły mięszane 
czyli wspólne ,  w których dzieci katolickie obok protestanckich i 
żydowskich jednakow ą naukę odbierały, wyjąwszy religią. Jako 
źródło i cel zarazem tych mięszanych szkół, uważać należy 
szc'.ególnie indyferenlyzm religijny, ów nieszczęsny wymysł 
,ma*ooów i iluminatów, który miał zostać ogniwem łączącem 
wszystkich ludzi jakiego bądź wyznania pod jeden sztandar 
ludzkości. Lecz w następstwach swoich ten środek wycho­
wania. ni zimny ni gorący, pokazał się nader  niebezpiecznym, 
ludzkość demoralizującym i podkopującym podwaliny królestwa 
niebieskiego i ziemskiego, a wtedy dopiero znów inaczej uradzo­
no i dziś chętnie wracają do właściwego, każdemu wyznaniu 
odpowiedniego wychowania: szkoły mięszane znoszą a zapro­
wadzają osobne katolickie i żydowskie, rokując sobie słusznie 
więcej daleko z nich błogich owoców.

T* same koleje przechodziła tutejsza szkoła elementarna: 
zrazubyłakatolicka pod wyłącznym dozorem księdza proboszcza 
katolickiego; naraz ni zląd ni z owąd, gdy się liczba innowier­
ców znaćzoie pomnożyła, nazwano ją  mięszaną czyli wspólną 
i ustanowioiu) prócz dwóch nauczycieli katolickich, jeszcze je­
dnego ewaogielickiego pod inspekcyą tutejszego pastora. W  ro­
ku 1836 zaprotestował naprzeciw temu ówczesny proboszcz 
ś. p. ks. Pędziński, ale nie mógł ze swoją protestacyą przejść 
u władzy świeckiej. Wniósł polem razem ze swoimi para­
fianami o rozłączenie szkoły, w  czem mu naw et najprzewie- 
lebnięjszy arcy-pasterz ks. Dunin był pomocnym. Lecz te 
wszystkie usiłowania nic nie pomogły, bo pastor ewangielicki 
był temu przeciwny. To trwało aż do roku zeszłego, gdzie 
żydzi, widząc się dość mocnymi co do liczby i m.ijątkowości 
do utrzymania osobnego nauczyciela; zrobili wniosek do król. 
regencyi o rozłączenie szkoły, podając za przyczynę, że ich 
dzieci dla świąt katolickich i ewangiehckich wiele czasu tracą 
i że się od trzech lat za mało po niemiecku  uczą. *) Do le­
go ostatniego łamaniu przystąpił także pastor tutejszy. W  sku ­
tek tego regencya zezwoliła, aby katolicy osobną i żydzi z e- 
wangielikami także osobną tworzyli szkołę przy wspólnój ka-

*) D a w n ić j  p o d o b n o  po  największej części w Iszój i Ilgiói klas ie 
po n iem iecku  uczo n o  a zan iedby  wano dzieci polskie , gdy  te raźn ie jszy  
ks iądz  i n s p e k to r  katolicki żąda  i tego  dog ląda  sum iennie ,  a b y  z a ró w n o  
po  p o l s k u  i po  n iem iecku  wszystkie  p rz e d m io ty  w yk ład an o ,  co  się 
ł y d o m  i ew augie l ikom  nie podoba .

Szkoła Polska, IV . 38
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sie, z którój maj ą być  opłacani  dw a j  nauczyciele  katoliccy, 
j e d e n  ewangiel icki i j e d e n  żydowski .  Na tem s tanęła  rzecz 
cała  i w  tej myśli  miał być  ob ie r any dozó r  szkolny katolicki 
ze  czterech cz łonków,  i z tylu żydowsko-ewangie l icki .  T y m ­
czasem p rzed  kilku tygodniami by ł  tu radzca  szkolny pan 
Krantz ,  k tór emu się to urządzeni e  nie podobało,  żeby n a u c z y ­
ciel żydowski  uczył  dzieci  chrześciańskie ,  i dla tego w  pół- 
u r zędowć j  r ozmowie  o świadczy ł  życzenie  u tworzeni a  osobnej  
szkoły ewangiel ickiej ,  do której  p rzy ł ączone  być  mogą dz iec i  
ewangiet ickie  ho l ęd r ów  witaskich.  Z tego p o w o d u  też w y ­
bo ry  nastąpi ły  w b r e w  wy sok i emu  rozpo rządzen iu  r egencyjne­
mu,  tak iż ze s t rony katolickiej i żydowski ej  w yb ran o  po 
cz te rech cz łonków,  a z ewangiel ickiej  dwóch .  Zdaje  się więc,  
że na p rzyszłość  trzy szkoły będzie  mieć Jarocin.  Oby  da j  
Bożel  r a z  na  zawsze  z tą t r uc izną  i ndy fe r en tyzmu  mógł  się 
pożegnać .

KŁECKO. ( N adesłano .) Popis publ iczny w  szkole katolickiej 
w  miejscu odbył  s i ę  dopiero dnia ł g o  lipca r. b., pon ieważ  n a ­
uczyciel  Jaskólski  dopie ro  dnia 9go lutego r. b. szkołę  rozpoczął .  
Popis  ten s w ą  obecności ą zaszczycili  Jmść.  ks. Dydyński  p o- 
boszcz miejscowy,  dozór  tejże szkoły i znaczną ilość gości 
tak panów jako i pań.  Akt  ten szkolny rozpoczą ł  Jms ć  ks. 
Dydyński  mo w ą  t r e ś c iwą  do młodzieży,  wys tawiaj ąc  jej s k u ­
tki pi lności ;  a polem nauczyciel  Jaskólski  śp i e we m trzygłoso-  
w ym .  Następnie  egzaminował  Jmsć  ks. Dydyński  uczni  w re- 
ligii, k t ór ą  sam młodzieży wyk łada ł ,  uauczyciel  Jaskólski  zas 
z innych p r zedmio tów .  Ostatni  zadowoli l i !  zg romadzonych  go­
ści spos ob em uczeni a i po s t ępe m w  naukach  w  tym krótkim 
czasie tak dalece,  iż J m ś ć  ks.  Dydyński  i przytomni  rodz ice 
nietylko go publ iczoóm oświadcz en i em swego  zadowoleni a,  
ale jes zcze  podarunkami  zaszczyci l i ,  p r zyczem szczególniej  Sza ­
n o w n y  O b y w a t e l  T.  się odznaczył ,  k tóry obok p od a ru nk u  su 
te dał  śn i adanie .  Jmś ć  ks.  Dydyńsk i  zaś z akup iwszy  z w ł a ­
snych f u n d u s z ó w  znaczną ilość z eszy tów ,  tablic i t. p., niemi 
u d a r o w a ł  dzieci,  które się przy  popisie odznaczyły.

Nowe książki.
N ak ład em  J. K. Żupańskiego w  Poznan iu  wyszła  n i e d aw no  

fc d ru ku  no w a  ba rdzo  ozdobna  edyc j  a , ,P ieśni o z iem i nasze). 
Nie ma w  l i teraturze polskiej s t osownie js zego dla młodzieży  
poema tu  nad Pieśń o ziem i n a sze j. Każda  młoda  Polka  piesn 
tę całą umieć  powinna  na pamięć,  c zuć  wszystkie  jej piękno-



ści i w  k r e w  j ą  swoją  zamienić.  Kto poją ł  i uczuł  p iękność 
P ieśn i o z ie m i n a sze j , ten musi  r odzinną ziemię kochać,  ten 
mus i  czuć  wszys tkie  szlachetne s t rony cha rak t e ru  narodowego ,  
ten n ie  mo ż e  być n i egodnym synem albo n i egodną  córką  oj­
czyzn y .  Pieśń o ziem i polecamy jako najs tosownie j szy  dla 
wszelkićj  młodzi eży  upominek.

Dla dzieci  po l ecamy piękne nak ł ad e m tćjże samej  księ­
garni  co t y lko w ysz ł e  „ Legendy h istoryczne p r ze z  Bronisła­
w ę K am insky,'1 o zdobioue  s t osov\nemi  22 rycinami.  Dziełko 
to należy do naj l epszych publikacyi dla młodz ieży  w  języku  
polskim:" wiele jes t  w niem pros toty,  u roku ,  świeżości ,  i w o ­
ni, jakie to przymioty zalecać powinny  wszystkie  książki p r z e ­
znaczone dla dzieci;  w  kilku tylko l egendach znaleźliśmy wię ­
cej moral i zowaoia i rozp rawian ia ,  aniżeli o p o w i a d a n i a , ep i -  
ozności ,  plastyczności .

Ogłoszenie.
W r. 1841 Wny  JMść Ksiądz Radzca Bogedain w y d a ł  

książkę,  klórćj  dziś  mamy  już trzeci nak ł ad ,  pod  ty tu łem.  
„Śp i e wy  nabożne ,“ (sam tylko teks t  z awiera j ącą) ,  przez  co się 
wiele przyczyni !  do rozpowszechni eni a  śp i ewu  kościelnego.  
Do tego dziełka,  jak sama rzecz  okazuje ,  pot r zebne są meio- 
dye, z któremi dotychczas  Nauczyciele  tylko przez  o d p i s yw a­
nie t akowych  siebie i dzieci w  szkole zapoznaw ali. Nikt pe* 
w n o  me zaprzeczy;  że pos t ępowanie  takie dla obu  s t ron było 
i jes t  n a d e r  niekorzystne.  Śp i e w  zaś zasługuje na nasze jak 
naj t roskl iwsze  pielęgnowanie,  czego i Rząd wymaga ,  a l bowiem 
po nauce  Religii j es t  to pr zedmiot  na jważni e js zy ;  wszakże  
nielylko on rozwese l a  pogrążonego w  ciężkim smu tku  lub gru­
bej melancholii ,  nietylko kształci mowę ,  wzmacni a  piersi i t. d., 
ale nadto  s ł uży jeszcze,  co najgłówniejsza,  do uświetnienia  
nabożeństwa ,  do wzbudzen i a  i zaszczepienia  w  miodem po­
koleniu i pomiędzy  l udem pobożności ,  s ł o we m ,  że skończę,  
do uszlachetnienia s er ca  ludzkiego i p r zygotowan ia  go nie j a-  
koś  do szczęś l iwości  wiecznej .  Mając to wszys tko  na wzglę­
dzie,  w e z w a w s z y  p rzy lćm Pana Boga na pomoc,  z ebra ł em 
znane  i powszechni e  u ży w an e  melodye,  tę d rogą  puści znę  po 
naszych p rzodkach .  Zbiór  ten wychodzi  pod tytułem:

„ M elodye do śpiew ów  nabożnych K sięd za  Bogedaina 
i do w z w y ż  wymienionćj  książki, co się tycze nas t ęps twa ,  jes t  
z as tó sowany .  Gdzie zaś  melody i (nuty) nie było,  ażeby Ś p i e ­
wn ik  niniejszy uzupełnić ,  nie omieszkał em sam niektóre do­
robić ,  a n a w e t  kilka po t r zebnych  ł acińskich ś p i e w ów  też i do -
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dać. Nie dowierzając jednakże własnym siłom, radziłem się 
duchownych i świeckich osób i to znawców w  łój rzeczy, 
nie omijając i Władzy Duchownej, celem pozyskania imprima­
tur. Temi środkami wsparty, wydaję teraz na widok publi­
czny ów wonny kwiatek na niwie krajowej zrosły i wycho­
wany. T. Klonowski,

Nauczyciel seminaryjny.

Odnośnie do powyższego obwieszczenia, mamy zaszczyt 
zawiadomić Panów Inspektorów szkół, Nauczycieli i Organi­
stów, iż zebrane i ułożone przez Pana Klonowskiego Melodye 
do książki pod tytułem: „ Śpiewy nabożne,"  w krótkim cza­
sie prasę drukarską opuszczą. Życzący lakowych sobie na­
być, raczy zaprenumerować w Księgarni podpisanej w Pozna­
niu, przy Starym Rynku pod Nrem 77. Cena arkusza prenu- 
meracyjna trw ać będzie do Nowego Roku i wynosi po gro­
szy poi. 15, która potem znacznie podwyższoną zostanie. __
Całe to dzieło około 20 arkuszy obejmować będzie. O świad­
czamy przylem, że Melodye rzeczone napisane są:

a) na cztery głosy mięszane: t. j . ; na Canto, Alto i Bas­
so ; jako też

b) niektóre z nich na cztery męzkie glosy i to: na 
Tenore I. et II,  Basso 1. et II., również

c) i do śpiewania chórem czyli unisono i to z towa­
rzyszeniem organów wraz ze stósownemi do tego 
przegrywkami i prdudyjam i,

Księgarnia Braci Szerk  w Poznaniu, 
przy Starym Rynku pod Nrem 77.

Z przyczyny opóźnienia druku Szko ły  Polskiej, nie mogli­
śmy prędzćj podać następującego nadesłanego, nam ogłoszenia:

Z akład  naukow y dla p łci żeńskie j potwierdzony od p rze­
św ietnej regencyi na dniu S i  październ ika  i 8 5 i  r. 
w  Bydgoszczy.

Przy rozpoczynaniu się roku szkólnego zwracam uwagę 
szanownych rodziców na mój nowy zakład naukowy, w k tó ­
rym obok starannego wychowania odbierają panienki grunto­
w ne naukowe wykształcenie ucząc się następujących p rzed ­
miotów: religii, języka polskiego, niemieckiego, francuzkiego 
i ich literatur; historyi powszechnćj, geografii, rachunków, hi- 
sioryi naturalnej, fizyki, kaligrafii, rysunków, śpiewu i robót.
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Usilnóm staraniem mojóm jest, ażeby ten zakład sta ł się 
pożądanem  spełnieniem życzeń rodzicielskich, prawdziwóm 
dobrem ogółu.

Teraźniejsze pomieszkanie moje w  rynku pod Nr. 420. 
zamieniam od  4. października na daleko obszerniejsze przy 
ulicy Berlińskiej pod Nr. 424. Dla zwiększającej się liczby 
panien przybieram sobie także do pomocy etatową guwernan­
tkę i kilku profesorów.

Szanowni rodzice mający zamiar powierzyć mi sw e cór­
ki, niech raczą porozumieć się ze mną jeszcze, jeżeli to być 
może, przed rozpoczęciem się kursu nauk w moim zakładzie, 
Ł j. przed 45. paźdz.

Bydgoszcz 26. września 1852.
Przełożona Zakładu

Franciszka z  Podlewskich Białkowska.

ROZMAITOŚCI.
Dzieciom nie trzeba daw ać morałów, ale powieści zna­

czenia moralnego i to nie w pewnych oznaczonych godzinach, 
ale w  porze właściwćj, aby głowy icb nie stały się maga­
zynami wokabuł moralnych, lecz serca rozpalonemi ogniska­
mi cnót. (Jeari Paul.)

Napróżno łajać jest szkodliwiój, aniżeli wcale nie łajać 
(tenże).

Dla czego mamy tak mało wynalazców a tak wielu u- 
czonych?  Dla tego, że młodzież uczymy więcćj zasad, ani­
żeli czynów według zasad (tenże).

Na młodzież działa stałość wszechmocnie.
Nim ciało jest wzmocnione, szkodzi człowiekowi każde 

sztuczne wykształcenie duszy. Jedynie rozwinięcie wczesne 
dowcipu jest nieszkodliwe. (Jean Paul.)

Kto mądrości poświęca zdrow ie ,  najczęścićj poświęca 
i m ądrość  (tenże).

Łatwiej oswoić drapieżne zwierzęta, aniżeli roje owadów; 
tak i nad wielkiemi pokusami łatwiój odnieść zwycięztwo, 
aniżeli nad powszedniemi, małemi (tenże).

Gazeta W. Ks. Poznańskiego z r. 1827 wydrukow ała  n a ­
stępującą anekdotkę:

„W  piśmie; Zabawy pedagogiczne, przez dessauski in­
stytut edukacyjny w ydaw anem , znajduje się pod napisem 
})Hauberle i 'Neumann“ co nas tępu je :

Szkoła Polska IV. 39
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J a n  Jakób  H auberle ,  collega Jubilatus małego  sz w a b -  
skiego miasteczka, p rzez  czas sw o jego  51 le tn iego i 7 miesię­
cznego u rz ędo w an ia ,  po d ług  b a rd zo  m iernego  ob rachu nk u  
dzielił  młodzieży s taran iu  jego p o w ie rzon e j :  911 ,517  kijów, 
24 ,010  rózg, 20,989 k lapsów  ręk ą  lub  linią, 136,715 s z tu r -  
c b a ń c ó w ,  10,235 policzków, 7905  szczutków, 1 ,115,800 ku -  
x ó w  w  g łow ę  i 12,763 Notabene biblią, kalechizmem, kan-  
cyona łem  i g ram atyką , 777  razy k aza ł  ch ło pco m  klęczy ć 
na grochu, 713  razy  na trojkanciastem d rew n ie ,  5001 uczn iów  
m us ia ło  osły  nosić a 1707 rózgę do góry  trzym ać ,  nie  w sp o ­
m inając  innych k a r  im prom ptu  w ykon any ch .  Pom iędzy kija­
mi b y ło  8 00 ,000  za n ienau czen ie  się łac ińskich  w o k a b u ł ,  
a pom iędzy  rózgami 66 ,000  za n ienauczen ie  się sen teacy i 
biblijnych i pieśni.  W liczbie jego 300 0  w y ra z ó w  łaja lnych  
by ła  trzecia  c zę ść  w łasn ego  w ynalazku .  Co d w a  lata p o ­
t r z e b o w a ł  biblii, k tó rą  zaw sze  celem u trzy m y w an ia  karnośc i 
w  rę k u  nosił.  W czasie  sw ojego  u rz ę d o w a n ia  p o trz e b o w a ł  
12 g ram m alyk ,  7  k a tec h izm ó w , 6 k an c y o n a łó w  w  szkole, 
a 3 w kościele.

Oświadczenie Redakcji.
Poszyt VI Szkoły  wraz z Szkółką  opóźnił się z przy­

czyn od nas niezależnych, a najwięcej z powodu grasu­
jącej przez dwa m iesiące w Poznaniu cholery. Re-  
dakcya starać się będzie, aby dwa ostatnie na r. b. po­
szyty  w yszły  w najkrótszym czasie.

W vznać także musimy otwarcie, że ch ęć  do pracy i 
w ytrwałości nas opuszcza, gdy  liczba czytelników pisma 
naszego i prenumeratorów coraz się  zmniejsza. Uprasza­
my przeto o łaskaw e dla S zkoły  i bzkolki w zględy . Je­
dynie brak prenumeratorów sp ow od ow ać nas może do 
zaniechania w ydaw nictw a pisma naszego.

W bieżącem" półroczu zapisało S zkołę  i Szkółkę na 
poczcie  ledwo 50  prenumeratorów, chociaż liczba sam ych  
d u c h o w n y c h ,  wśród których najwięcej spodziewaliśm y  
się znaleść prenumeratorów, blisko 5 0 0  w sam em  W. Ks. 
Poznańskiem wynosi .


